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REWLZJONIZM HISTORYCZNY <»>'
„Jak się postawi włościanin wobec h i­

storii, kiedy ze swego punktu widzenia za­
cznie ją  wertować“  — takim  zapytaniem 
ostrzegał przed la ty  szlachecką historio­
grafię polską historyk-polityk, konserwa­
tysta, Michał Bobrzyński.

Nadszedł czas, w którym  trwożna zapo­
wiedź Bobrzyńskiego powinna się zacząć 
realizować. Warstwa, jaką reprezentował, 
znajdowała się wówczas w połowie drogi 
odwrotu, było to parę dopiero dziesiątków 
lat od uwłaszczenia w Galicji, jedno z na j­
gorszych, z najgroźniejszych feudalnych 
uprawnień pańskich: prawo propinacji 
straszyło jeszcze na wsi galicyjskiej — w 
pół wieku później stoimy wobec całkowitej 
likw idacji wielkiej własności pańskiej. 
Droga upadku społecznego dawnej war­
stwy panującej dopełniła się; chłopi stali 
się wyłącznymi gospodarzami wsi, a współ- 
gosparzami kraju. Zjazd pisarzy chłop­
skich w pałacu rytwiańskim, urządzony z 
inicjatywy redakcji tygodnika „Wieś“ , ty ­
godnika wydawanego przez Związek Samo­
pomocy Chłopskiej — stanowi symptom 
nowych czasów.

Jaką postawę —  zapytujecie —  zajęła 
historiografia w stosunku do zagadnienia 
chłopskiego w obliczu tych gruntownych 
przemian ustroju społeczno - politycznego, 
jak i dokonał się w Polsce w ostatnich la ­
tach?

Niełatwo odpowiedzieć na to.
P rzyp^nąg ł,. opinię *  ---• ofięjaigjł- nieja­

ko — redakcji „Kwartalnika Historyczne­
go“ , przytoczoną już w poprzednim a rty ­
kule : „dziś w wyższym stopniu niż dawniej 
interesuje chłop jako podmiot dziejów“ . 
Co oznacza właściwie ta opinia, czy jest 
już ona przez historyków realizowana, czy 
wreszcie odpowiada potrzebom nowych 
warunków ?

W tym  oficjalnym programie historio­
g ra fii naszej widzę poważne niebezpieczeń­
stwo dla naukowej h istorii chłopów w Pol­
sce. Niebezpieczeństwo zwekslowania ich 
h istorii na gościniec zupełnie fałszywy.

Chłop jako podmiot dziejów? Historio­
grafia jest instrumentem precyzyjnym — 
póki stanowi instrument naukowy. Wpływ 
współczesności na nią nie zawsze daje 
zdrowe, społecznie pożądane następstwa, 
odblaski współczesności, niby rozświetlają­
ce od nowa przeszłość i  otwierające ku niej 
wstecz miłe rzekomo współczesnemu oku 
perspektywy — mogą stwarzać efektowne 
iluzje, ale dezorganizują poprawne warun­
k i widzenia.

Skontrolujmy to na odcinku sprawy
chłopskiej :

Co rozumieć przez podmiot dziejów? Su­
gestii oderwanych od rzeczywistego ustro­
ju  może być wiele. Społecznie podmiotem 
dziejów staje się chłop dzisiaj dopiero 
i  cała wyrazistość rewolucyjności te j nowej 
sytuacji zasadza się na tym, że dotąd — 
był chłop społecznie przedmiotem dziejów.

Gdzież zatem miejsce na owe ułudne 
perspektywy wstecz, w dzieje, jakie szanse 
i  jak i cel tego doszukiwania się podmioto­
wości ro li chłopskiej w przeszłości ?

U tych wszystkich pseudorewizjonistów, 
zobowiązanych, jak im się zdaje, i  upo­
ważnionych przez współczesną sytuację 
społeczno-polityczną do odkrywania w 
dziejach elementów, które rzekomo dobrze 
przystają do nowej, dzisiejszej struktury, 
je j haseł i pojęć — u tych wszystkich 
działa, jak mi się zdaje, przemożna siła 
tradycjonalizmu, skłaniającego ich do ule­
piania wokół n o w e g o  przydatnych, z 
pozoru, dawnych treści, które jakoby na­
dają mu ciężaru, wiążą z życiem, ureal­
niają.

W rzeczywistości odrealniają, grożą zde­
formowaniem nowych wartości, bałamucą.

Można i  ta k : chłop zawsze był tym, któ­
ry  uprawiał ziemię, tym, który własną pra­
cą przysparzał wartości, a zatem... pod­
miotem dziejów. Wtedy lin ia dziejowa jest

*) Część I :  H is to riog ra fia  polska a dzieje 
chłopów, „W ie ś “  N r  33 (113).

dostatecznie długa, zmieniałaby się tylko 
„form a“  społeczna, istotna ich rola pozo­
stałaby właściwie ta sama. Co za suk­
ces tradycjonalistów!

I  podobnie można ułożyć sprawy w za­
kresie historii wojskowości, a nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby powtórzyć ten zabieg 
i w zakresie h istorii skarbowości. Stąd 
krok, aby podobnie traktować całą machi­
nę państwa szlacheckiego — skoro żyli w 
nim i  „działali“  przeważnie chłopi. Ten 
absurdalny pomysł podsuwam dla otrzeź­
wienia tych, którzy dają się zasugerować 
owym pseudopostępowym rewizjonizmem:

W istocie jest on szkodliwy i  nakowo i 
społecznie—- choćby wbrew najlepszym in ­
tencjom jego adherentów, jest tymbardziej 
szkodliwy, że pozory społeczne przemawia­
ją  rzekomo na jego korzyść.

Obraa historyczny w takiej rewizji tra ­
ci te proporcje socjalne, które dla oczu 
współczesnych dają ma najwięcej plasty­
k i; formuła „chłop — podmiot dziejów“ 
rwie całą sieć struktury minionej, a histo­
riografia z pod znaku rewizji wystawia 
przyjemne dla naszych socjalnych uczuć 
widowisko chłopskie, nowych „Krakowia­
ków i  górali“ , gdzie wszystko składnie gra, 
ale „wiewu historii' tam nie ma.

Jeżeli idzie o rolę społeczną takich wido­
wisk, to pozytywną, pobudzającą odgry­
wały one w sobie właściwym czasie: zbli­
żały ku „ludowi“ , rozbudzały żywsze uczu­
cia ką. chaęję, stfejafetei«* 
i  romantyzmu i  humanitaryzmu, wynikały 
z mieszanych prądów społecznych, były po­
głosem w procesie rozpadu dawnych klas 
władczych, a zarazem narzędziem ujarz­
miania przez nie mas ludowych w nowy 
sposób, przez skokietowanie ich, przystro­
jenie w błazeński kolorowy kostium, zdezo­
rientowanie socjalne.

Współczesny pseudorewizjonizm histo­
ryczny może spełniać wbrew intencjom hi­
storyków podobnie dwoistą rolę społeczną.

Stanowi on swoistą, jeszcze jedną próbę 
„uszłachcenia" chłopów; mówi się o ich 
„wkładzie" historycznym, o ich zasługach, 
o ich udziale czynnym w dziejach; przy­
znaje im się miejsce obok szlachty, siłą 
rzeczy mniej godne, pośredniejsze, ale z 
tą moralną szansą, że nie stawia im się już 
kwalifikacyjnych trudności chociażby i do­
równania szlachcie. Od nich samych zale­
ży miejsce, które im historia wyznaczy — 
tak należałoby dopowiedzieć ten ideologicz­
ny tok myśli. Wielkość zasługi — i  sąd 
historii. Zapominają tylko, że już wszyst­
ko dokonało się, oraz że ten sąd historii, 
k tó ry  mają na myśli, drepce niezdarnie za 
„sądem" dziejów i — mimo pozornych wy­
siłków, nie potrafi się wydostać z kręgu 
jego czadu.

Dzieje „wyznaczyły" chłopom — jako 
warstwie — bardzo wyraźnie i  stanowczo 
określone miejsce w ustroju społecznym; 
„zasługi“  chłopstwa mogły się dziać tylko 
w obrębie te j socjalnej pozycji, która im 
z systemu przysługiwała; socjalna pozycja 
otwierała i  ograniczała wachlarz możli­
wych ról społecznych członkom te j war­
stwy, wachlarz możliwych dla nich form 
aktywności, decydując zarazem „arb itra l­
nie" o quale i  quantum koniecznej, obo­
wiązkowej aktywności (ezyt. pracy) w te j 
klasie społecznej. I  nie naodwrót: w wy­
miarach społecznych, ustrojowych (w pers­
pektywie wielkich liczb) wysiłek indywi­
dualny, „zasługa" członków danćj war­
stwy nie miała wpływu na pozycję socjal­
ną te j warstwy.

Dzieje toczą się nie podług zasad moral­
ności indywidualnej, lecz stosownie do re­
guł rozwoju społecznego i „poprawianie" 
dziejów przez historyków rewizjonistów, 
próbujących zreformować proporcję prze­
szłości stosownie do „zasług" poszczegól­
nych warstw (z zastosowaniem kryteriów 
wartości rzekomo dzisiejszych, ale tylko 
w charakterze subsydiarnym wobec tam-, 
tych stanowych kryteriów dziejowych) — 
żadnego ani społecznie, ani naukowo uży­
tecznego celu, moim zdaniem, nie osiągnie.

Ustrój historyczny, ustrój, który istniał 
w przeszłości nie nadaje się do przemalo- 
wywania go; przeciwnie, z 'perspektywy u- 
stroju spółczesnego nam, powinien zyskać 
na ostrości i tym silniej kontrastować w 
obrazie przemian dziejowych. Uwspółcześ­
nienie historiografii na innych natomiast 
musi się dokonać drogach niż przez próby 
„uszłachcenia" chłopów; musi się mianowi­
cie dokonać w formie uwspółcześnienia 
„języka naukowego" Mstoriografi, w fo r­
mie „transkrypcji" pojęć o przebrzmiałej 
już ważności na pojęcia dzisiaj żywotne, 
od nowa przeorania materiału dziejowego 
przy pomocy współczesnej wiedzy społecz­
nej. I  wtedy nie sprawa „wkładu“ i  nie 
sprawa zasług, a sprawa struktury, spra­
wa układu sił społecznych, sprawa warun­
ków rozwojowych będą pasjonowały histo­
ryka.

Powojenne lata historiografii naszej nie 
wykazały - szczególnego ożywienia wobec 
dziejów chłopskich.

Publicystyka jest w te j materii bezrad­
na, nie ma skąd czerpać, z konieczności 
przetrawia wiedzę tradycjonalną, próbuje 
ją  „włączyć“  w ton polityczny współczes­
ny, ulega mitologizmowi, idzie za fałszy­
wym rewizjonizmem i również „uszlachca" 
chłopów. Na tym tle wyróżnia się poważ­
ny trud pisarski J. A. Króla, k tóry na ła­
mach „W si“  szuka dróg ku nowemu obra­
zowi dziejów/ chłopa w Polsce, jego dzie­
jów najnowszych.. Niektóre fragmenty te­
go pisarstwa znajdują się już na pograni­
czu publicystyki i  naukowej konstrukcji 
historycznej.

U historyków z zawodu można zanoto­
wać kilka zaledwie publikacji z dziejów 
chłopskich.

Udział chłopów w wojsku Rzeczypospoli­
te j (szlacheckiej) i  w wojnach prowadzo­
nych przez nią — jako z jednej strony 
„wkład“  chłopów w dzieje, „zasługa" chło­
pów, a zarazem jako temat wojskowy, a 
więc tak aktualny przez skojarzenia z o- 
statnią wojną, jest przedmiotem kilku prac 
historycznych wydanych po wojnie. Jedna 
z nich to zarys prof. St. Inglota, przedsta­
wiający, głównie na podstawie dotychcza­
sowej lite ra tu ry  historycznej udział chło­
pów „w  obronie Rzeczypospolitej" w całym 
przebiegu dziejowym, od czasu pierwszych 
Piastów do powstania styczniowego włącz­
nie. Niestety, literatura tego przedmiotu 
nie zawiera zbyt wartościowego materiału, 
ma na uwadze głównie przepisy prawne, 
zmierzające do włączenia chłopów w orga­
nizację obrony, natomiast sprawa rzeczy­
wistego udziału chłopów w wojsku i  cha­
rakteru tego udziału wymykała się naogół 
z pod je j obserwacji; przekazy źródłowe w 
tym  zakresie są wielce zawodne.

Drugą pozycją tego typu jest książka 
S. Szczotki o udziale chłopów w walce z 
„potopem", mająca pierwsze wydanie już 
przed wojną. Są to szkice (obecnie pomno­
żone pod efektowniejszym tytułem: Chłopi 
obrońcami niepodległości Polski w okresie 
potopu), mające wykazać patriotyzm chło­
pów w X V II w.

Zarzucono Szczotce zbagatelizowanie w 
tych szkicach zagadnień religijnych tego 
czasu i wiążących się z nimi społecznych 
(Maria Dąbrowska). Autora poniosła zno­
wu idea „wkładu" i  zasług chłopskich: w 
ówczesnej strukturze socjalnej należałoby 
niewątpliwie krytyczniej ustosunkować się 
do takich spraw, jak rzekomo spontanicz­
ne zrywy chłopów w obronie państwa i  u- 
tarte W historiografii naszej przeciwsta­
wianie patriotyzmu chłopów w tym  czasie 
— haniebnej postawie wojsk szlacheckich. 
Trzebaby postawić zasadnicze dla całej te j 
sprawy pytanie: czyim narzędziem byli chło 
pi w tych walkach. Odpowiedź na nie mo­
głaby prowadzić m. in. do skorygowania 
sądu o charakterze inspiracji jakiej ule­
gali chłopi w tym kierunku —- Szczotka 
wiele miejsca poświęca agitacji kleru kato­
lickiego.

Przyczynkiem do sprawy udziału chło­
pów w narodowych akcjach zbrojnych (a

zarazem do sprawy Insurekcji kościusz­
kowskiej) jest wreszcie broszurka J. Pa- 
chońskiego o Bartoszu Głowackim. W 
szczególności wysunięta została wątpli­
wość, czy był on rzeczywiście nobilitowa­
ny przez Kościuszkę, jak mówi tradycja. 
W dyskusji na ten temat wziął udział rów­
nież doc. B. Leśnodorski. Nobilitacja Bar­
tosa jest, jak się zdaje, wytworem legendy, 
mitologizującej insurekcję narodową tak­
że w kierunku je j walorów socjalnych.

Więcej szczęścia niż inne sprawy dziejów 
chłopskich miał Uniwerka! połaniecki. Aka­
demia Umiejętności ogłosiła drukiem od­
czyt prof. J. Rutkowskiego pt. „Uniwersał 
połaniecki w świetle europejskich reform 
rolnych X V III w.“ , w którym Rutkowski 
akcentuje rzekomy radykalizm Uniwersału 
oraz widzi w nim wszechstronność, w nie­
których zaś punktach grutowność reformy 
całego wzajemnego stosunku chłopów i  pa­
nów. Porównując Uniwersał z reformami 
współczesnymi mu w innych państwach, 
dochodzi do wniosku, że zajmuje on po­
czesne miejsce wśród nich i że góruje nad 
nim tylko ustawodawstwo Wielkiej Rewo­
luc ji Francuskiej. Rutkowski zwraca uwa­
gę na rolę polityczną Uniwersału, która 
„trw a po dziś dzień" (w przeciwieństwie 
do szybko skończonej gospodarczej). „Uni­
wersał połaniecki jest jedyną świetlaną ni­
cią łączącą dzieje dawnej Rzeczypospolitej 
z dziejami nowoczesnej wsi polskiej" i to 
przeświadczenie, nie tylko Rutkowskiego, 
raczej powszechne, tłumaczy zaintereso­
wanie jakie on wzbudza.

Przeciwko temu tradycjonalnemu poglą­
dowi (o genealogii oczywiście bardzo da­
wnej, bo jeszcze szlacheckiej) wystąpiłem 
na łamach miesięcznika „Państwo i  Pra­
wo", dowodząc, że pierwotny tekst Uniwer­
sału nie zawierał prawa wolnoprzesie- 
dlności chłopów i  że dopiero pod wpływem 
rewolucji społecznej w Warszawie uzupeł­
niono w ten sposób tskst Uniwersału. Po­
za tym  starałem się przedstawić funkcję 
społeczną Uniwersału połanieckiego w rze­
czywistych warunkach politycznych i spo­
łecznych Insurekcji, pamiętając o tym, że 
była ona powstaniem narodowym s z l a ­
c h e c k i m ,  wobec czego ideologia pow­
stańcza, jakkolwiek postępowa, nie mogła 
zawierać więcej, niż to było potrzebne dla 
sprawy szlacheckiej, w opinii postępowego 
odłamu te j warstwy społecznej.

Zwróciłem uwagę — nie pierwszy zresz­
tą — na te przepisy Uniwersału, które 
miały służyć utwierdzeniu i  zabezpiecze­
niu ustroju szlacheckiego, poddaństwa i  
robocizny chłopskiej na folwarkach — 
przepisy wyrugowane ze świadomości nie- 
ty lko ogółu, ale i historyków przez m it 
rewolucyjności, jak i w naszej poszlachec- 
kie j tradycji tak uporczywie towarzyszy 
Uniwersałowi.

Rozprawka ta wvwołała dosyć znaczne 
echo, w szczególności pogląd mój zwalczał 
w obronie tradycji historycznej prof. A. 
Vetulani w Towarzvstwie Historycznym w 
Krakowie. Dyskusji na ten temat użyczą 
jeszcze miejsca łamy „Państwa i  Prawa".

Na tle wątłej i nieciekawej na ogół pro­
dukcji historycznej w zakresie dziejów 
chłopów wyróżnia się świetne studium' 
N. Assorodobraj o początkach klasy ro­
botniczej w Polsce, dokładniej o proble­
mie rąk roboczych w przemyśle polskim 
epoki stanisławowskiej. Jest to studium h i­
storyczne i socjologiczne, studium zagad­
nienia niezmiernie ważnego w dziejach 
chłopów, a dotąd prawie że niezauważone­
go przez historiografię naszą —  przecho­
dzenia luźnego społecznie elementu, głów­
nie chłopów z systemu poddaństwa, na po­
zycje robotników tworzącego się dopiero 
przemysłu.

Dla sprawy przeszłości chłopskiej i ro li 
chłopów w systemie ku ltu ry polskiej XIX 
i XX  w. pośrednie ale doniosłe znaczenie 
ma rewelacyjne wręcz studium J. Chałasiń- 
skiego o społecznej genealogii inteligencji 
polskiej. Wystarczy powiązać to nowe stu-
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dium Chałasińskiego z jego pomnikowym 
„Młodym pokoleniem chłopów“ . Równo­
ważniki minionego systemu społecznego — 
w dziedzinie organizacji życia i  ku ltury 
znalazły się tu ta j pod działaniem ostrej 
krytycznej analizy socjologicznej, która za- 
razem stanowi walną rozprawę polityczno- 
społeczną przeciwko „pańskości“  pod je j 
współczesnymi zamaskowanymi formami. 
Chłop i  jego sprawa —a w przedłużeniu 
sprawa narodu ogarniającego przede wszy­
stkim i  chłopów — to zaplecze myślowe 
wnikliwych rozważań Chałasińskiego.

Problematykę rozwiniętą przez Chałasiń­
skiego w odniesieniu do inteligencji szla­
checkiego pochodzenia próbował ostatnio 
J. A. Król zastosować do inteligencji chłop­
skiej względnie pochodzenia chłopskiego: 
sprawy te nie są jeszcze dość jasne.

O patrzeniu na Kilińskich i Głowackich 
wciąż jeszcze z okien szlacheckiego dwor­
ku zamieściłem nieco uwag w artykule pt. 
„Insurekcja“  — z okazji wystawienia „K ra ­
kowiaków i  Górali“  w teatrze łódzkim.

Prof. Chałasiński zorganizował przy Pol­
skim Instytucie Socjologicznym' Studium 
Problemów Chłopskich i Robotniczych; w 
programie tego studium znalazły się i te­
maty z h istorii chłopów; doc. B. Baranow­
ski prowadził wykład o ruchach społecz­
nych chłopskich w X V II w „ sam starałem 
się nakreślić linie syntetyczne dziejów 
chłopów w Polsce.

Ruch ludowy w Polsce został przedsta­
wiony w 2 tomikach przez T. Ręka. Jest 
to opracowanie jeszcze surowe, ale przy­
noszące sporo cennego materiału. Miałem 
okazję słyszeć fragment interesującego 
wykładu St. Ignara na jednym z kursów 
nauczycielskich na ten sam temat; obaj 
autorowie łączą z zainteresowaniem h i­
storyka własne doświadczenie polityczne.

Wiele należałoby się spodziewać w za­
kresie historii chłopów po miesięczniku 
„Wieś i Państwo“  wydawanym przez Bu­
jaka, Pigonia, Inglota i Szczotkę, a więc 
przez czterech historyków chłopskiego po­
chodzenia. Pismo to jednakże nie potra fi­
ło wyjść z tradycyjnego* toru piśmienni­
ctwa historycznego polskiego. Główną po­
zycję stanowi w nim przyczynkarstwo, bez 
odnowienia postaw myślowych; skromny 
jest dział recenzji; nie stamtąd wyjdzie no­
wa koncepcja historyczna.

Pigoń ogłosił pamiętnik swego niezwy­
kłego społecznie życia, pamiętnik drogi 
awansu społecznego chłopa: „Z Komborni 
w  świat“ — ale tam rewolucyjność, wieś 
i  postawy chłopskie są ugłaskane, wprzęg­
nięte już w jarzmo kultury pańsko-naródo- 
wej, mówi się o sprawach „honoru“  chło­
pa, którym ma on doścignąć inne stany — 
szczęśliwsze społecznie, wyższe. Jeszcze 
jedna droga do uszlachcenia chłopów! Ale 
wiele w te j książce doświadczeń bardzo 
ciekawych, a zmiany cywilizacyjne w Kom­
borni w ciągu kilkudziesięciu ostatnich lat, 
zasługują na baczną uwagę historyków.

A teraz sprawa syntezy historycznej.
Państwowy Instytu t Wydawniczy wy­

puścił drukiem nowe wydanie pomnikowej 
„H is to rii chłopów polskich“ pióra Al. 
Świętochowskiego. Na rasie tom I  —- przed­
rozbiorowy.

Reedycja taka ma swoją wymowę. „H i­
storia chłopów“ Świętochowskiego należy 
do epoki minionej i już należało o niej mó­
wić w poprzedniej części tego szkicu. Wła­
śnie z uwagi na je j nowe, powojenne wy­
danie i jego rolę — zachowałem tę pozycję 
do szpalt obecnych.

Autor przedmowy do nowego wydania, 
prof. U. W. St. Arnold tak m. in. charak­
teryzuje to dzieło: „...stosunek Święto­
chowskiego do problemu chłopskiego ma 
wiele cech epoki,- kiedy kształtował się 
światopogląd autora, jego nastawienie w 
stosunku do zjawisk społecznych. Jak 
wiadomo, Świętochowski był związany ści­
śle z epoką pozytywizmu i  liberalizmu; 
stąd też w jego ujęciu nie spotykamy mo­
mentów, któreby nas dzisiaj interesowały, 
nie spotykamy przede wszystkim należy­
tego oświetlenia zagadnień gospodarczych 
w poszczególnych epokach, zmian zacho­
dzących w rozwoju historycznym w sto­
sunkach włościańskich w związku z ogól­
nymi przemianami gospodarczymi, co w 
szczególności daje się zauważyć przy oma­
wianiu przez autora w. X V II i X V III. Sto­
sunek Świętochowskiego do chłopów jest 
stosunkiem przedstawiciela warstwy szla­
checkiej do niższej klasy społecznej, która 
uległa emancypacji i  która zajęła nową po­
zycję w społeczeństwie polskim. Jest to 
stosunek raczej przedstawiciela liberalizmu 
niż przedstawiciela demokracji“ .

Oto słuszna niewątpliwie ocena dzieła, 
które w warunkach społecznych w jakich 
doszło do jego obecnej reedycji, nabiera 
charakteru reprezentacyjnego. Bywają ta ­
kie nieporozumienia społeczne. Dzieło Świę­
tochowskiego okupuje je wielkością ducha 
swego autora.

To nie jest wprawdzie dzieło historyka, 
historyka zawodowego, ale musiało ono 
zastąpić syntezę historyczną godną tego 
imienia i  rolę tę na swój sposób spełniło

zupełnie dobrze. Była to w dwudziestych 
i  trzydziestych latach naszego stulecia 
wielka opowieść o chłopie, gorzka i  pasjo- 

. nująca, opowieść którą musiał czytać wy­
chowanek kultury szlacheckiej — inte li­
gent miejski, opowieść w którą wczytywa­
ła się żarliwie wieś chłopska. Mimo tra f­
nych zastrzeżeń St. Arnolda, „H istoria 
chłopów“ Świętochowskiego była wielkim 
czynem politycznym, głosem odwagi spo­
łecznej, wołaniem — wprawdzie tylko hu- 
manitarysty, ale wołania takie znajdują 
czasem odzew w pogłosach rewolucji.

Wystarczy zestawić te dwie „H istorie“ 
pisane nie przez historyków, „Historię 
włościan“ — małego polityka reakcyjnego, 
.Marylskiego i  „Historię chłopów“  — wiel­
kiego społecznika Świętochowskiego. Ol­
brzym i karzeł! „Apostoł prawdy“  —- jak 
miał odwagę sam siebie nazwać — i  histo­
ryk z przerażenia, historyk - palestrant, 
próbujący przed trybunałem dziejów wy­
targować, wybronić te ostatki pańskiego 
ustroju, w których jeszcze ciągle „włościa­
nin“  utrzymany był na dalekiej więzi so­
cjalnej z dala od „demokratycznego“ już 
formalnie dworu.

„Historia chłopów“ Świętochowskiego 
uderzała całym patosem i pasją oburzenia 
w ten święty bezruch socjalnej krzywdy —  
od tej strony, gdzie współcześnie kombi­
nowano właśnie możliwość narodowej zgo­
dy — od strony historii.

„H istoria chłopów“ ! — ile śmiałości by­
ło już w tej nazwie! Chłopi! Imię pełne 
wzgardy, imię w którym skondensowane

były ich całe złe dzieje, imię, którego oni 
sami nie bali się uznać za godne dumy -—- 
to imię wchodziło wreszcie na ka rty  h i­
storii; o nich opowiadała wielka księga 
cierpień i  nienawiści, o nich opowiadał ten, 
którego słowom nie można było nie wie­
rzyć.

Dzisiaj znajdujemy się już daleko za po­
zycjami ustrojowymi tymi, którym towa­
rzyszyło dzieło Świętochowskiego. Ale 
nawyki myślowe niełatwo ustępują nowym 
sytuacjom. Nawet bardzo radykalni k ry ty ­
cy szlachetczyzny nie potrafią wyplątać się 
z pozycji myślowych zwalczanej przez sie­
bie szlachetczyzny i  posługują się — bez­
wiednie — tym  samym ciągle jeszcze ję­
zykiem.

Chociażby i  prof. St. Arnold, którego już 
powyżej zacytowałem. Ten doskonały 
znawca dziejów społecznych i  wytrawny 
k ry tyk  historiografii polskiej, polemizując 
w słowie wstępnym do nowego wydania 
dzieła Świętochowskiego z poglądami szla­
checkimi je j autora, taft pisze: „Wszystkie 
bez wyjątku momenty występujące w 
związku ze sprawą wiośeiaństwa w X IX  w. 
wskazują na te, że szlachta polska nie zro­
zumiała roli, jaką spełniała i spełniać była 
powinna w stosunku do wiośeiaństwa i  w 
chwilach najważniejszych nie potrafiła 
wznieść się nigdy ponad własne egoizmy 
stanowe i  osobiste“ .

Jaką to rolę powinna była spełniać 
szlachta w stosunku do włościaństwa — 
zdumieni zapytujemy samych siebie —  pa- 
trymonialną rolę przewodnictwa, ku cze­

mu ? Ku reformcisi przeciwko niej samej ? 
Co właściwie oznacza zarzut egoizmu — 
stanowego i  osobistego, kiedy przedmio­
tem naszych zainteresowań są sprawy 
u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o !

Od strony ustroju, od strony społecznej 
struktury państwa starałem się przedsta­
wić dzieje chłopów w Polsce w książce z 
serii prac Polskiego Instytutu Socjologicz­
nego (Studium Problemów Chłopskich i 
Robotniczych). Ten nowy punkt widzenia 
przyniósł nowe rezultaty naukowe. Nie ma 
miejsca tu ta j na autoreferat z tej pracy, 
wystarczy wspomnieć, że napisana została 
ona dlatego, ponieważ wiele tradycyjnych 
rozwiązań historiografii naszej w sprawie 
chłopów wymaga jeszcze rewizji' nauko­
wej; zamiarem moim m. in. było sprowo­
kować dyskusję na tematy o zwornikowym 
dla h istorii chłopów znaczeniu.

Syntetyczną i organizacyjną w stosunku ' 
do całego materiału dziejowego rolę speł­
nia w tym przedmiocie oczywiście jego po­
dział na okresy dziejowe: okres tworze­
nia się państwa szlacheckiego w ogóle, 
okres tworzenia się stanu chłopskiego i 
kształtowania się niewoli chłopskiej jako 
podstawowej instytucji tego ustroju —- po­
tem okres pełnej niewoli chłopskiej — i 
wreszcie okras rozkładu niewoli chłopskiej 
— to podział wynikający z określonych za­
łożeń myślowych i  z analizy materiału h i­
storycznego przy zastosowaniu kryteriów, 
odpowiadających społecznemu charaktero­
w i zagadnień, które stanowią przedmiot te j 
książki. .Stanisław Śreniowski

Michał Krasocki

M I A S T A  B Ę D Ą  C H Ł O P S K I E
R eform a ro lna została w  zasadzie zakończo­

na. N ie  ma w o lne j z iem i dla chłopa. Pewne 
niezbędne jeszcze k o re k ty w y  w  zakresie s tru k ­
tu ry  ro lne j nie mogą ju ż  zw iększyć chłonności 
ludnościowej wsi. M ożna nawet spodziewać 
się procesu odwrotnego: w  m iarę rac jona liza­
c ji metod pracy i Większego n iż dotychczas 
w yko rzys tan ia  pracy maszyn, chłonność, ta  
zmaleje, aczko lw iek w  nieznacznym stopniu 
i  w  bardzo powolnym  tempie. W yrazem  tego 
poglądu są przew idywane przez N arodow y 
P lan Gospodarczy liczby, ilus tru jące  kszta łto - 

■ wanie się podaży i popytu na ludzką siłę ro ­
boczą. W  odniesieniu do ro ln ic tw a , liczby te 
wynoszą:
r. 1946 —  6.905 tys. ludzi zawodowo czynnych 
„  1947 —  6.845 „  „  ' „
„  1948 —  6.765 „
„  1949 —  6.665 „  „  ’,

P rzy  na jbardz ie j op tym istycznej ocenie 
m ożliwości zatrudnien ia  w  ro ln ic tw ie  sytuację  
można określić  następująco: wieś ja ko  w a r­
szta t p racy w  ro ln ic tw ie  jes t nasycona w  zu­
pełności ludzką siłą roboczą i dalszy w zrost 
je j chłonności . jes t n iem ożliw y. Chłopi będą 
stanowić w arstw ę ludności o s ta łe j w ie lkości 
liczebnej. Ponieważ ludność k ra ju  będzie 
wzrastać, przeto odsetek chłopów w  stosunku 
do ogółu zaludnienia musi w  przyszłości stale 
zmniejszać się.

W  zw iązku z tym  wysuwa się drugii wniosek: 
cały. p rzyros t na tu ra lny  wsi m usi znaleźć 
u trzym an ie  w zawodach pozarolniczych, na 
rów n i z przyrostem  pozostałych grup ludno­
ściowych- Słowem, cała nadw yżka urodzin nad 
zgonami w  Polsce wyłączona jes t z p racy na 
ro li.

Przed rok iem  1915 em igracja  z ziem po l­
skich (w  granicach z r. 1939) osiągała liczbę 
500—-600 tysięcy ludzi rocznie ao k ra jó w  E uro­
py  i około 200 tysięcy do k ra jó w  zam orskich, 
łącznie waha ła się zatem około liczby 3/4 m i­
liona osób. ‘ ,

W ynosiło to więcej, niż najw iększe zareje­
strowane bezrobocie w  Polsce. E m ig rac ja  do 
k ra jó w  E uropy by ła  praw ie wyłącznie sezono- 
wo.ro lna. E m ig rac ja  zamorska, ja kko lw ie k  
ty lk o  w  drobnej części była  em igracją  osadni­
czą robią, a w  większości k ie row a ła  się do 
p racy typu  m iejsko-przeinysłowego, to jednak 
przeważał w  n ie j również element w ie jsk i, 
chłopski.

Jeszcze jeden szczegół: em igracja  przeka­
zyw a ła  do k ra ju  kw otę  dochodzącą do pół 
m ilia rd a  z ło tych  w  złocie rocznie. Te dwa 
czynn ik i: ubytek nadw yżki ludności i  s ta ­
ły  dopływ  go tów ki ksz ta łto w a ły  s tosunki lud­
nościowe i gospodarcze wsi po lskie j. B y liśm y 
k ra jem  em igracy jnym  w  pe łnym  znaczeniu 
tego słowa.

W ieś istn ia ła , wieś ży ła  —  dzięki em igracji, 
udzia ł w  em ig rac ji innych w a rs tw  ludności 
po lsk ie j, a w  szczególności in te lig e n c ji b y ł 
n ieproporcjonaln ie n ik ły . Wówczas, na długo 
przed pierwszą w o jną św iatową, w y ło n ił się 
szereg rozleg łych planów i  doktryn , idących 
w  k ie run ku  g runtow nej przebudowy s tru k tu ry  
społecznej i gospodarczej k ra ju  i  opartych na 
możliwościach, ja k ie  m ogła dać em igracja.

Ten „e m ig ra cy jn y  św iatopogląd“  na na jw aż­
niejsze zagadnienia ustro jow e wsi, ja k  kw e­
s tia  przeludnienia, s tru k tu ry  ro lne j itd . prze­
trw a ł u nas praw ie do roku  1939, pom im o że 
już  w kró tce po pierwszej wo jn ie św iatowej 
stosunki w  zakresie spraw m ig racy jnych  ule­
g ły  przeobrażeniu. Przede w szystkim , czasy 
libera lizm u em igracyjnego i  n iczym  ’ niem al 
nie krępowanie wolności em ig rac ji i  im ig ra c ji 
przeszły do arch iw um  wspomnień. R ac jona li­
zacja i  coraz dale j postępująca mechanizacja 
p ro du kc ji w  k ra jach  ¡m igracyjnych, w yw ołana 
niespotykanym  W dziejach natężeniem pro­
d u kc ji w  la tach wojennych, spowodowała 
gruntow ną zmianę stosunków zarobkowych w

tych  k ra jach , a zwłaszcza w  Stanach Zjedno­
czonych A . P. Stopniowo zam yka ją  dla im i­
g ran tów  swe w ro ta  w szystk ie  k ra je  o k lim a ­
cie, nada jącym  się dla Polaków. W  konsek­
w enc ji m ożliwości w yjazdu is tn ie ją  ty lk o  dla 
drobnych ilościowo grupek rzem ieśln ików  a 
kupców, oraz dla osadników ro lnych, posiada­
jących pewien k a p ita ł (od 1000 dolarów 
w zw yż). T a  osta tn ia  ka tegoria  nie m ogła być 
jednak liczna.

W  k ra ja c h  E uropy sy tuac ja  by ła  nieco lep­
sza dla  człow ieka wsi, chociaż i  tu  k o n iu k tu ry  
b y ły  bardzo ograniczone. D om inu jącym  typem  
sta ło  się wychodźctwo sezonowe roMe, k tó re  
np. w  ro ku  1938 liczy ło  około 80.000 ludzi.

W  sumie, em igracja  z P o lsk i spadła do 1/7 
liczby  em igran tów  sprzed roku  1914. Oczyw i­
ście, n ie  należy przypuszczać, że na k ra jo w ym  
ry n k u  p racy  zarysow ała się , ta k  znaczna po­
prawa, że em igracja  s ta ła  się m ało a tra k ­
cyjna.

Z w y ją tk ie m  la t 1928/29 w  k ra ju  is tn ia ło  
sta łe  bezrobocie, k tó re  w  r . 1934 doszło do
1.050.000 lu d z i bezrobotnych w  m iastach, n ie  
Ucząc ca łkow itego lub częściowego bezrobo­
cia na wsi- W raz z osobami b ie rnym i zawodo­
wo, liczba ludności m ie jsk ie j pozbawionej pod­
s taw  egzystencji, w ynosiła  okrągło 2 m iliony, 
osób.

M iasta, w  dziesięcioleciu 1921— 1931 zaabsor­
bow ały 1,285.000 ludności w ie jsk ie j. Rzeczy­
w is ty  p rzy ro s t na tu ra ln y  ludności w ie jsk ie j 
w yn iós ł w  tym że okresie 4,147.000, a więc 
21,5%, podczas gdy ludność m ie jska wzrosła  
w sku tek  p rzyros tu  natura lnego ty lk o  o 796.000 
t. j.  o 12%.

W sku tek  tego, na w s i występowało rozdrab­
nian ie  gospodarstw i  narastan ie bezrolnego 
i  m ałorolnego p ro le ta ria tu , k tó ry  w  trudne j 
walce o b y t szuka ł wsze lk ich m ożliw ych dróg 
uc ieczki z ghetta  w ie jskiego. Ponieważ jednak 
m iasta s tra c iły  swą dawną chłonność, przeto 
s ta ły  się v one polem coraz bardzie j zaciętej 
w a lk i o pracę m iędzy wsią a m iastem .

W  walce o chleb m iędzy wsią a m iastem  
nie cała ludność wsi -brała udzia ł. W  okresie 
dstępnym  dla badań sta tystycznych, a więc 
m iędzy 1921 a 1931 rok iem  (w  la tach tych  od­
b y ły  się spisy ludności), p rzy ro s t ludności 
m ie jsk ie j w ynos ił 4,147.000 głów. P rzy ros t ten 
zosta ł roz lokow any w  ciągu wspomnianego 
dziesięciolecia przeważnie w  następujący spo­
sób:

1) m iasta w chłonęły per saldo 1,285.000 
osób,

2) powstało 119.000 gospodarstw samodziel­
nych, k tó re  dostarczy ły  u trzym an ia  dla
595.000 osób,

3) powiększono obszar 360.000 gospodarstw 
chłopskich, co odpowiada m n ie j w ięcej s tw o­
rzen iu m ożliwości is tn ien ia  dla tak ie jże  ilośc i 
ludzi,

4) pracę i  zarobek Ha em ig rac ji czasowej 
i  s ta łe j znalazło 700.000 osób, przyczym  około
450.000 ludności W iejskie j pozostało za g ra ­
nicą.

Łącznie wszystkie k ie ru n k i odpływu lub lo­
k a ty  ludności w ie jsk ie j zaabsorbowały stale 
lub częściowo w  przyb liżen iu  około 3,600.000 
osób. Ostatecznie, około 550 000 osób nie zna- 
nazło zatrudnienia, pow iększając w ie jską re ­
zerwową arm ię pracy. Następny okres od koń­
ca 1931 roku  do września 1939 jeszcze głębiej 
pogorszył sytuację wsi.

Prace nad re fo rm ą ro lną, będące w ażkim  
czynn ik iem  odciążania wsi, u leg ły  poważnej 
redukcji, zwęziła się pojemność m ie jsk ieg ryn . 
k-u pracy, oraz ograniczoną została możność 
zarobkowania wewnątrz wsi w  niedających się 
określić b liże j rozm iarach. Nieopłacalność p ro ­
dukc ji zm usiła większe i mniejsze w a rsz ta ty  
rolne do zredukowania pracow ników  najem ­
nych. Przede w szystk im  jednak, saldo ruchu 
em igracyjnego stało się ujemne. W  ty m  stanie

rzeczy zasta ła wieś po lską druga w o jna Świa­
towa. Z okresu m iędzywojennego można w y ­
snuć jeden poważny wniosek. Kurczenie się 
m ożliwości m ig racy jn ych  wskazyw ało w yra ź ­
n ie  na to, że rozw iązanie spraw y bezrobocia 
i  nap raw y us tro ju  rolnego nie można b y ło  szu­
kać poza g ran icam i k ra ju . a

, R ok  1945 spowodówal szereg zm ian, zby t 
dobrze w szys tk im  znanych, aby trzeba by ło  
je w  ty m  us tro ju  wym ieniać- .Załóżmy, że re ­
p a tria c ja  została zakończona. Mniejszości na­
rodow ych n ie  ma. O sadnictwo na Z iem iach Od 
zyskanych —  zakończone. M iasta  P o ls k i za­
chodniej będą m og ły  stopniowo wchłonąć jesz­
cze 2 m ilio n y  ludności w  drodze powolnej, sto- 
pn iow s j’ u rban izac ji. W ieś będzie zam kn ię ta  
i  n ie  p rzy jm ie  ju ż  an i jednego, człow ieka. Ca­
ły  p rzyros t ludności m usi znaleźć p racę  w  za­
wodach niero ln iczych. Będziemy m ie li państwo
0 obszarze 311.000 k m  kw . j  ludności oko ło 
22 i  1/4 m ilionów , ludności, wyłącznie po lskie j. 
Gęstość zaludnienia będzie w ynosiła  70— 72 
osób. na 1 km  kw .

Tymczasem, ziem ie wchodzące obecnie w  
skład Rzeczypospolitej lic z y ły  osta tn io przed 
w o jną  oko l 32 i  1/2 m iliona  ludności, co od­
pow iada gęstości zaludnienia około 105 osób 
na 1 k m  kw . M am y zatem  zapas w olnych 
m ie jsc na 10 m ilionów  ludzi. .Gdyby przy jąć, 
iż  stopa p rzyros tu  n ie  będzie bardzo odległa 
od przedwojennej, można przew idywać, że za 
26 do 30 la t gęstość ta  będzie osiągnięta. Do 
tego czasu em igracja  nie m ia łaby żadnego 
uzasadnienia, n ie  m ów iąc ju ż  o tym , że m oż li­
wości em igracyjne prak tyczn ie  są znikome-

O pierając się na przedwojennej stopie p rzy ­
ros tu  ludności w  m iastach (12% ) i  na  w s i 
(21,5%) można usta lić , że w  ciągu 10 la t lu d ­
ność m ias t wzrośnie o 767,5 tysięcy, zaś na 
w s i —  o 3.036.8 tysięcy. W  o k rą g łych  liczbach 
udz ia ł m iast w  ogólnym  przyroście  ludności 
wyniesie około 20% zaś na w s i 80%. W  sto ­
sunku do podanej w yżej liczby 10 m ilionów  
ludności, w ieś da zatem do p racy w  mieście 
8 m ilionów  w  ciągu około 30 la t. Jeśli p rz y ­
ro s t okaże się m niejszy, * liczba 8 m ilionów  
będzie rozłożona na dłuższy okres, wynoszący 
nie  26 czy 30, a być może 40 lub naw et 50 la t. 
Rocznie zatem  wieś będzie dawać do pracy w  
zawodach n iero ln iczych około 300 do 160 ty ­
sięcy ludzi.

Nasuwa się pytanie , ja k ie  wieś powinna po­
staw ić  m iastu : czy może ono zatrudn ić  taką  
liczbę ludzi?

N a  razie odpowiedź na to pytan ie  daje na­
rodow y p lan gospodarczy (tab lica  53). W e­
d ług tych  danych przew idu je  się następujący 
w zrost popytu  na ludzką siłę roboczą w  po­
rów naniu  z rok iem  .1946 w  zawodach n ie ro l­
n iczych:

w  roku  1947 o 97 tys ięcy
„  „  1948 ,, 369 ‘ „
„  „  1949 ,, 664

O ile zatem przew idyw ania  planu są ścisłe
1 słuszne, to  lo ka ta  nadw yżk i ludnościowej w s i 
by łaby  zapewniona na okres ob ję ty  planem

Na. wstępie niniejszego a r ty k u łu  zostało 
p rzy ję te  założenie, że wieś, a ściślej mówiąc 
ro ln ic tw o , jes t ca łkow icie  nasycone elementem 
ludzk im  i  że nie może być m ow y o ja k im k o l­
w iek  zwiększeniu je j chłonności. Założenie to 
byłoby świadomie jednostronne-

P rzy  obecnej liczb ie  14 m ilionów  ludności 
w ie jsk ie j, wieś może nadal wegetować na sto­
pie  życiowej, nawet wyższej niż przed wojną. 
Is tn ie je  jednak nadal pewna liczba chłopskiej 
ludności zbędnej, k tó ra  z tych  czy innych 
względów trzym a  się wsi. Dalsza ra c jo n a li­
zacja s tru k tu ry  ro lne j i ulepszenie lńetod p ra ­
cy może z ła tw ością  w ye lim inow ać jeszcze 
dwa do trzech m ilionów  ludzi.

P am ięta jm y: W  pokoleniu, k tó re  nadejdzi® 
do m iast po lsk ich będzie 80% chłopów —  m ia­
sta będą chłopskie, ja k  chłopską je s t Polska,
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ODSŁONA n. SCENA V II.
BĄK — BĄKOWA — DZIADEK 

RODZINA —  RZĄDCA

ĄKOWA: Wróciliście?
BĄK : Już jesteście dziadku? 

Byliście we dworze?
DZIADEK: Byłem...
BĄK : Macie strzelbę? 
DZIADEK: Nie...

BĄK: A  co wam powiedziałem? 
D ZIADEK: Nie dali mi...
BĄK : A  z kim mówiliście?
DZIADEK: Z dziedzicyrn...
BĄK: I  co wam powiedział?

DZIADEK: Powiedział, że nie da, bo 
ją  dostoł za wykupne...

BĄK : Aha — nie głupi° I  co wam strze­
liło do głowy! Co wam na mózg padło? 
Tak się rozrządzić! Tak sobie łatwo łapu- 
capu! Nie!...

BĄKOW A: Dałbyś już spokój raz z tjrm. 
Nie tyle ci chodzi o strzelbę, ile o to, że­
byś mógł ojcu nadokuczać.

BĄK: Dużo mi z tego przyjdzie, jak im 
nadokuczam. O strzelbę mi idzie... I  co te* 
raz zrobić ? Przecie ja  mu nie daruję...

BĄKOWA: Poco masz darowywać?
BĄK: A  co zrobię?
BĄKOW A: Co zrobię ?... —  Niech ci da 

Za konie strzelbę i  już.
BĄK : Wiesz... ty  masz rację! Tak się 

zrobi... Rozmawialiście z dziedzicem?
D ZIAD EK: Mówiłym.
BĄK: Coście mu powiedzieli?
DZIADEK: Zęby oddoł strzelbę... ze ty  

mnie klnies... ze mnie wygnołeś z domu...
BĄK: O to pierwsze... Zaraz sobie dzie­

dzic pomyśli: w szkole był, a jak i to dla 
rodzónego teścia... To wam się udało.. To 
macie politykę...

DZIADEK: No tak mówiyłym, jak
było...

BĄK: Dobrze, dobrze... Cc wam powie­
dział ?

DZIADEK: Mówiył, ze ón mo jedną 
ty lko gębę i  jedno słowo... Strzelby nie do, 
bo ją  dostoł za swoją skodę...

BĄK : No tak — ma rację... Byłby głu­
pi, gdyby inaczej zrobił. To że była nie 
wasza i  że nie mieliście prawa krów wy­
kupywać, to dla niego głupstwo... Pewnie, 
co mu to szkodzi?... Po diabła-ście to zro-
bili?

DZIADEK: Nie po diabła. Chc olym 
krowy wykupić... A ta  strzelba — wisiała 
tylko i  ón się j i  tak naparł...

BĄK: Teraz macie — bzika... Trza wam 
było się nie śpieszyć.

BĄKOWA: Żebyś jeszcze bardziej na 
nich wrykał... No — byłoby to dopiero 
było !...

W ŁADEK: A  dziedzic dziadkowi dał 
papierosa!

JANEK: Nie prawda, bo dwóch!
W ŁADEK: A nie prawda, bo trzech!
ZOSIA: Dalej smarkate! Nie wtrącaj­

cie się do rozmowy! N ik t was się o to nie 
pyta!

JANEK: Tyś sama smarkata!
ZOSIA: Mamo, Janek dokazuje!...
W ŁADEK: Mamo, mamo — on je j n?e 

nie mówi!...
(Rządca dochodzi do fu rtk i, pa+rzy 

chwilę po podwórku, wchodzi do środka).
RZĄDCA: Bąku, mam do was pewną

sprawę.
BĄK : Jestem.
RZĄDCA: Macie cugowe konie zajęte)
BĄK: Mam. Są.
RZĄDCA: Proszę konie wypuścić i  0- 

kreślić wysokość stra ty pieniężnej. Ju­
tro  wypłacę po południu w kancelarii po­
dwórzowej;.. Oczywiście, że w wysokości 
naszych sąsiedzkich rozrachunków...

BĄK: Ja chciałem powiedzieć...
RZĄDCA: ...orientujecie się chyba, że 

nie ma najmniejszego sensu wodzić tu ta j 
w błahej sprawie zajęcia dwu koni tyle 
ludzi...

BĄK : Jest taka rzecz: widzi pan...
RZĄDCA: ...nie wiem, skąd wam się 

Wziął pomysł ściągnięcia tu ta j samego 
dziedzica. To niepodobne do wiary. Fakt, 
że wyście musieli sami chodzić po swój in­
wentarz do dworu,' nie powinien was na. 
prowadzać na myśl stosowania jakichś re­
wanżów. Byłaby to nieuzasadniona megalo­
mania, Rzecz sama w sobie niebywała...

BĄK: Ja jednak uważam...
RZĄDCA: ...tak samo również absurdal­

nie wygląda kwestia owej rusznicy. N a j­
pierw wydajecie z domu, potem odbieracie 
—  niesłychana praktyka. Jak małe dzieci... 
Skąd wam się — doprawdy —  takie po­
mysły rodzą...

BĄK : Chciałbym wyjaśnić...
RZĄDCA: Czekam w.ęc na te konie. 

Nie przyszedłem tu  na pogawędki. Chodzi 
o pośpiech. Zwróćcie uwagę, że już ja  tu 
nie jestem potrzebny...

BĄK : Ja koni nie wypuszczę,
RZĄDCA: Dlaczego?
BĄK: Bo to konie nie pana.
RZĄDCA: Więc znowu to samo powta. 

rzacie ?
B A K : To samo. Sprawa jest ta sama.
RZĄDCA: Człowieku — wy swoim upo-

Teodor Goździkiewicz

RUSZNICA KRÓLEWSKA
Fragment sztuki nagrodzonej I-szą nagrodą na konkursie „Wsi"

rem naprawdę co wywojujecie. Skończy 
się na tym, że pójdziemy do sądu. A  to 
-— zdaje się — jest zbyteczne.

BĄK : Ja się sądu nie boję...
RZĄDCA: Albo jeszcze prościej sprawę 

zakończymy...
BĄK : No, jak?
RZĄDCA: Po prostu wezmę paru dwora­

ków i  odbierzemy konie siłą.
BĄK : Niech pan spróbuje... Proszę.
RZĄDCA: Tak zrobię — przekonacie 

się.
BĄK: Nie boję się. Będzie, co ma być. 

Najlepiej niech pan idzie do dziedzica i 
powie mu, że tylko jemu konie jyypuszezę.

RZĄDCA: To wasze ostatnie słowo?

BĄKOWA: I  wtedy co — znowu musisz 
iść.

BĄK: To pójdę. Afe dzisiaj muszę clę 
zemścić. „Zemsta jest zbyt słodka, ażebym 
się je j miał wyrzec“ . Niech przyjdą do 
mnie, jak  ja  tyle razy chodziłem...

D ZIADEK: Zawdy z nimi lepi nie zadziy- 
rać... — Co pan to pan. On ta wszędzie 
sprawiedliwość znajdzie...

BĄK: Dziadku, was się n ik t o zdanie nie 
pyta... Siedźcie i  czekajcie na obiad. Już z 
drugą strzelbą do dworu nie pójdziecie, bo 
takiej drugiej nie ma.

BĄKOWA: Ojca znowu tak nie prześla­
duj : Zrobili, jak mogli i  jak uważali, że 
dobrze. Czy oni wiedzieli, że tak będziesz

Teodor Goździkiewlc»
rys. St. Cieloch

BĄK: Nie. Niech pan powie jeszcze 
dziedzicowi, że za nic innego koni nie 
wypuszczę, tylko muszę dostać za nie tę 
samą strzelbę, którą ojciec zaniósł za moje 
krowy... Tylko za to!

(Rządca macha ręką i  odchodzi).

SCENA V III
BĄK — BĄKOWA —  DZIADEK — 

DZIECI — DZIEDZIC 
BĄKOWA: Idź ty  — dosyć tego. Upar­

łeś się i  tu  po powórkach niepotrzebnie 
się ty lu  ludzi pląta. Jeszcze nie wiadomo, 
jeszcze nie wiesz, jak wypadnie. Może się 
tak zdarzy, że jeszcze i  naszego co wle­
zie w szkodę i  wtedy co?

BĄK: Niech wpadnie. Niech cię o to gło­
wa nie boli. Będę się potem martwił.

o tę strzelbę stojał? Wisiała na strychu 
tyle lat, to kto mógł wiedzieć, że to na co 
będzie potrzebne? Wisiała i  wisiała, aż 
ktoś ją  wyciągnął...

BĄK: Kto tę strzelbę wyciągnął z góry?
W ŁADEK: A  Janek.
JANEK: Dziadek mi kazali, żebyśmy się 

bawili w polowanie...
BĄK: Znowu dziadek. Wszystko dziadek. 

Gdzie co, to dziadek. A  ty  znowu będziesz 
narzekała, że ci ojca prześladuję.

BĄKOWA: Pewnie. Uwziąłeś się na 
nich i  jak tylko co, to zaraz na dziadka. 
A  to przecież Chłopaki winni, bo jakby nie 
ściągli to by nic nie było. No, ale ty  ich 
nie przykarcisz, tylko sobie co chcą, to ro­
bią. Tacy są, jak ich chowasz. Paska nigdy 
nie widzą...

BĄK: Paska.- Ty tylko myślisz o pasku. 
Dziadek jest starszy, to powinien mieć ro­
zum za nich wszystkich, jak się zostanie z 
nimi w domu.

BĄKOWA? Według mnie jednak powi­
nieneś się tak nie upierać. Między sąsiada­
m i to różnie bywa. Zajmą ci też i  twoje 
— nieraz jeszcze.

BĄK : Ty znowu swoje. A  tyle razy ci 
już przecie mówiłem! Ach, z tym i kobie­
tami!...

W ŁADEK: Tatusiu, nie wypuszczaj ko­
ni. Niech będą nasze. Takie ładne!... Jeden 
będzie mój, a drugi Janka!... Będziemy so­
bie jeździli!... Będą tak prędko jeździły: 
drogą, przez pola, po boru... Tak prędko! 
Bo nasz kasztan, to tylko tak łazi... Nie 
tatusiu ? -

JAN EK: Ty głupi!... To konie nie ha­
sze. We dworze ich nie sprzedadzą... I  tak 
je musimy oddać i  tak.

W ŁADEK: A  sprzedadzą!
JAN EK: A  nie
BĄKOWA: Tyś nieraz był taki uparty 

i  źle na tym  wychodzisz. Miło ci pewnie 
będzie, jak tu przylezie z dziesięciu dwo- 
rusów i  musisz się z nimi chlać, co?

BĄK: Pewnie, że nie miło.
BĄKOWA: No to widzisz. A  uparłeś się 

i  ciągniesz do swojego. I  jeszcze żeby o co,
0 strzelbę —  stary zardzewiały klekot.

BĄK: (z pewnym zamyśleniem). Stary,
zardzewiały — ... klekot... Widzisz, czy 
ty  wiesz, że tę strzelbę miał w ręce jakiś 
tam mój przodek. Że on nią wojował? Ja­
kieś dwieście pięćdziesiąt la t temu? Był 
wtedy żołnierzem i  b ił się za k ra j ? Nie tak, 
jak my dzisiaj o miedzę, ale o własny k ra j 
z obcym, co tu przyszedł i  chciał wszystko 
zagrabić... On już coś musiał z tego wie­
dzieć, coś rozumieć, ale co? Żebym to wie­
dział, żebym'to gdzieś wyczytał: co, co on. 
myślał, jak szedł wtedy na tę wojnę... 
A  był na prawdę, to nie jakaś tam baj­
ka... Ojciec mi mój mówili, a im znowu 
dziadek... Że ich pradziadek wojował...

BĄKOWA: Nigdy mi tego nie mówiłeś...
BĄK : Boś mi się nie pytała...
BĄKOWA: Nigdy mi tego nie mówiłeś, 

po co to wisi. A  wisiała na te j górze i  w i­
siała ta strzelba. Rdzewiała tylko i to 
wszystko. A teraz masz pretensję do dziad­
ka. Dziadek też tyle wiedział, eo i ja.

JAN EK: Tatusiu, a kiedy była wojna?
BĄK: Dawno.
B Ą K : A  wy pamiętacie?
BĄK.: Nie, nie pamiętam.
W ŁADEK: A  dziadek pamięta? ■
BĄK : Nie. I  dziadek nie pamięta.
JAN E K : Jeszcze przed dziadkiem!
B Ą K : Ooo, dawno przed dziadkiem!
W ŁADEK: I  wtedy strzelali?
B Ą K : Strzelali.
W ŁADEK: Naprawdę, tatusiu, strzelali?
BĄK : Naprawdę.
W ŁADEK: Kulkami?
BĄK : Tak, kulkami. Prawdziwymi.
JANEK: A  jak  myślisz, że tak jak dzi­

s ia j: z gęby? Strzelali naprawdę prochem
1 kulkami.

ZOSIA: Dziedzic!
(W furtce staje dziedzic, z rusznicą. 

Wzburzony. Idzie ku Bąkowi).
DZIEDZIC: Bąk!
BĄK : Jestem... (wstaje machinalnie, jak  

gdyby chciał zagrodzić drogę w głąb pod­
wórka dziedzicowi).

DZIEDZIC: Konie masz moje?
BĄK: Mam.
DZIEDZIC: Zajęte?
BĄK: Tak, zajęte.
DZIEDZIC: Był po nie połowy?
BĄK: Był.

Jadwiqa Limba
D R O G A

Droga przez wieś jest kręta, wąska i kamienista, 
snuje się między polem, jak wśród skib szara glista.

Jest pełna kurzu, błota, zależnie od pór roku, 
wiatry zmiatają kurze — deszcz zmywa ślady kroków!

Wciąż ją miażdżą naprzemiau: koła, buty, kopyta------------
------- ua tej drodze się żegna — na tej drodze się wita!...

W zimie pełna zasp śnieżnych — jesienią zdradnych kałuż — 
(szczęśliwy biegnie wartko — smutny idzie pomału!)

W przykopie rośnie oset, dziadowskie wszy i łopian, 
w tych chwastach śpiewa często pijana dola chłnpia!...

Nad drogą stoją wierzby, jawory i jesiony —  
a brzozy płaczą za kimś — kto odszedł w obce strony!

ścieżki dróg nie słuchają, smarkate swawołnice--------
»po co nam stara droga? — Stwórzmy nową ulicę!!““

Potok skacze junaczo, niesforny, górski bękart, 
urąga starej drodze, że przed figurą klęka!...

A we figurze Chrystus góralski „frasobliwy“
nad wiejską dolą duma — do wiejskiej drogi przywykł------------

Czasem droga jest cicha — czasem cała w tętnach,
Wiedzie na ślubne gody — na modrzewiowy cmentarz...

Tętni śpiewką weselną — płacze jękiem sierocym-------------
Tą drogą Radość — Smutek, ku wiejskim chatom kroczy!...

Czasem pełna hałasów — wojowniczych turkotów;
„do złych 7— okrutnych rzeczy, cicha wiosko się gotuj!! !*• 
Daleki więzień marzy: „och, szedłbym nią na klęczkach, 
i krzyżem padłbym zaraz, przy pierwszych naskich łączkach...

Trzebinia, 1944,

DZIEDZIC: Był pisarz?
BĄK : Był. ’
DZIEDZIC: Był rządca?
B Ą K : Był.
DZIEDZIC: Tyś chciał koniecznie, żebym 

ja  przyszedł?
BĄK: Tak.
DZIEDZIC: I  żebym ci zapłacił tą rusz­

nicą?
B Ą K : Tak!
(Dziedzic podnosi strzelbę wyżej, stop­

niowo też rośnie jego głos — prawdziwe 
crescendo rozmowy. Ostatnie słowo dzie­
dzica jest dyszkantem pa3ji).

DZIEDZIC: A  więc masz!! (strzela w 
samą pierś Bąka).

B Ą K : (słania się chwilę na nogach)’ 
Co?... co?.,, co?... (pada).

DZIEDZIC: Masz!!
(Unosi ku górze rusznicę i  rzuca ją  na 

ciało leżącego Bąka).

W  ostatnim 33 (112) numerze „Wsi“ z dnia 
24 sierpnia 1947 roku:

Stanisław Sreniowski — Historiografia po l­
ska a dzieje chłopów. Juliusz Nowak-Dłużew- 
ski —  Muzeum Świętokrzyskie i B ib lio teka  
Wojewódzka w Kielcach. Jan Baranowicz —  
Wiersze śląskie. M arianna Kościńska — Na 
Wydarty. Tadeusz Orlewicz — Bułgarskie 
aktualia rolnicze, W iktor Woroszylski —  
Przedstawienie „Burzy“ Szekspira w Teatrze 
Wojska Polskiego w Łodzi. Franciszek Ko­
tula — Przydrożna sztuka. Fragmenty z ta­
śmy P o c ie j Kroniki Filmowej Nr 30 9 ilu ­
stracji
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Andrzej Skupień — Florek

Bi a ł y  Du n a j e c  w cz as i e  wo j n y
(dokończenie)

TTjŻ PRZED W YBUC HEM  W OJNY. zabierania drzewa. V»* tym  samym dn iu  20-go 
N astró j ludności wobec nadciągających września, zw o łu je  on byłą radę gminną, w  

w ieści na tem at w o jny, jaka  w is ia ła  nad m iejsce braku jących  sołtysów m ianu je  no- 
Europą, b y ł dość optym istyczny. Sądzono, że wych, zarządza pobór podatku, z czym nie  
Niemcy, jeże li uderzą na nas,- czy gdzie in - solidaryzu je siię rada gm inna. D n ia  23 wrześ- 
dziej, to  w o jna  długo nie  potrw a, no i.  że m a przenosi urząd gm iny z Poronina do Bia-
N iem cy przegrają. Tłumaczono to tym , że 
nasz naród jest bohaterski, że m am y świetne 
w o jsko oraz obiecaną pomoc F ranc ji, A n g lii
i. A m eryk i, no i że Rosja na pewno nam  też 
pomoże; że po tam te j w o jn ie  św iatow ej, m i. 
mo ze Polska nie istniała , wyszła z w o jn y  
zwycięsko, a obecnie jesteśmy przecież o ca­
łe niebo w  lepszym położeniu i  inne podobne 
rzeczy opowiadano, staw iając same dodatnie 
horoskopy.

B y ły  wieści, k tó re  po tw ierdzała na odcin­
ku  granicznym  bezczynność odpow iedzia l­
nych czynn ików  w o jskow ych, że władze w o j 
skowe polskie postanow iły  N iem ców w puś. 
cić bez oporu w  dolinę Nowotarską, ażeby 
ich  w  tym  ko tle  sprać, prażąc ich ze wszyst­
k ich  stron górzystego terenu. N ie w iadom o 
czy is tn ia ł ta k i plan, czy też to  by ła  celowa 
propaganda. Bądź co bądź, nas to  trochę n ie­
pokoiło, wszak g roz iło  to  kom pletną ruiną.,.

M im o wszystko duch bo jow y wśród lu d ­
ności panował w ie lk i. Na tydzień przed w y ­
buchem w o jn y  ogłoszono zarządzenie o mo­
b iliza c ji mężczyzn, a k ilk u  męzczyzn o trzy ­
mało im ienne pow ołania do w o jska  — poza 
tym  nic. Nareszcie z brzaskiem dn ia 1 w rze­
śnia 1939 r. słyszeliśm y już  w ybuchy i  od_- 
głosy a rm atn ich  strza łów  od strony zachod­
n ie j. Na p ierw szy rz u t sądzono, że to poiska 
.a rty le ria  ćwiczy. Nagle od s trony Poronina 
nad la tu je  samolot, lecąc tuż ponad same 
w ie rzcho łk i drzew. B y ł to sam olot n iem iecki. 
W  lo t też zrozumiano, że m am y ju ż  wojnę. 
N iebawem  nadciąga drogą korow ód pojaz- 
dów Samochodowych i  dorożek konnych w io ­
zących ucieka jących z Zakopanego gości le t­
n ików , panóWy urzędników, a nawet i  m ie j­
scową ludność z w iosek z pod Samego Pod­
ta trza , to znowu p laców ki graniczne i p o li­
cję. Z apy tyw an i przez tu te jszą ludność, in fo r ­
m ują, że N iem cy ju ż  są w  B ia łe j Wodzie — 
potem w  Chochołowie td. Powstaje i  u nes 
pytan ie : co robić? —- Mężczyźni uważają, że 
trzeba iść za w o jsk iem  i zgłosić się do służ­
by  —  wszak O jczyzna w  potrzebie — każdy 
się przydać może. W ięc ida grom adnie w o j­
skow i i  n ie  w o jskow i. W domu zostają same 
kob ie ty, dzieci i  starcy, ale i tych  ogarn ia 
n iepokó j, gdyż uc ieka jący opow iadają tak ie  
now iny, że „N iem cy m ordu ją  m łodzież“ , 
w ięc i  c i uchodzą i  szukają schronienia w  
oko licznych lasach, aby p rze trw ać chw ile  
przem arszu w o jsk  n iem ieckich  w  tę od w ro t­
ną stronę, bow iem  niesie się ogólnie wieść,

. że „za k ilk a  dn i N iem cy będą z powrotem  
uciekać". Po po łudniu w jeżdżają na m otocy­
k la ch  pierwsze pa tro le  niem ieckie, a później 
w o jska  słowackie na ciężarowych samocho 
dach przejeżdżają tam  i z powrotem . M y  zo­
sta liśm y okrążeni, bow iem  w o jska niem iec­
k ie  w d a r ły  się do P o lsk i na to r 'u  Podhala 
od dw u stron: ze S łow acji, od wschodu 
przez B ia łkę  i  P ien iny, od zachodu przez 
Czarny Dunajec, k ie ru ją c  oba fro n ty  na No­
w y Targ, a stąd połączeni p a r li na północ. 
T ym  sposobem ju ż  .w. p ierw szym  dn iu  w o jny  
zosta liśm y z ca łym  Podhalem odcięci od resz­
ty  Polski.

Następnych dn i zaczęli się po jaw iać g ru ­
powo żołnierze niem ieccy we wsi odw iedza­
jąc  sklepy, a zna jdu jące się w  n ich masło 
zab ie ra li i  w  żarłoczny sposób jed li. D ziw o­
w a li się p rzy  tym , że u nas ty le  tego masła 
jest. C i sami żołnierze roz lep ia li pierwsze 
afisze niem ieckie z ogłoszeniem, że „na roz­
kaz Fuhre ra  w o jska w kro czy ły  do wasze­
go k ra ju , celem uw oln ienia was spod ja rz ­
ma rządzącej k l ik i "  itd . Przez okres 3-eh ty ­
godni, ta k  w  całej gm inie Poronin, ja k  i w  
gromadach nie było  żadnej w ładzy. W ó jt z 
ca łym  personelem w yjecha ł w  dniu i-g o  
w rześnia uwożąc wszelkie akta, s o łty s i' nie­
k tó rzy  też pouchodzili w  głąb k ra ju , in n i 
siedzie li zestrachani w  domu. Tymczasem 
zaw iązał się w Poronin ie gm inny, kom ite t 

. niesienia pomocy biednym i osieroconym ro ­
dzinom z ks. kanon ik iem  Jakubem  Możdże­
niem  na czele. Znajdu jące się w 'P o ro n in ie  
na placu obok s tac ji ko le jow e j państwowe 
m ienie w  fo rm ie  k ilku se t m etrów  drzewa w  
klockach długości 1 m etra, ów  kom ite t 
u c h w a lił rozdać i częściowo sprzedać na 
rzecz biednych. Czyn zrealizowanej m chw a- 
ly  lik w id u ją c e j owe składy drzewa ogrom ­
nie bo la ł byłego sołtysa z B iałego Dunajca 
k tó ry  okazał się m ałym  Q uislingiem , osobiś­
cie udał s;° da urzędującego już  w  tym  cza 
sie starosty niem ieckiego w  Now ym  Targu 
ze skargą, że drzewo z lasów państwowych 
zna jdujące się w  P oronin ie  ja k iś  kom ite t 
rozdaje ludności, oraz że w  gm inie te j me 
ma żadnej w ładzy itd . Skutek tego b y ł ten, 
że ów sołtys złożył przyrzeczenie służbowe 
na w ierność „W ie lk ie j Rzeszy“  i został m ia. 
now any w ó jtem  gm iny Poronin. Zaopatrzo­
ny w  odpow iedni dokum ent pow róc ił do wsi 
już  jako  w ó jt. B y ło  to dnia 20 września 
1939 r.

POD O KUPACJĄ N IE M IE C K Ą .
Od tego dnia by liśm y już  pod rządem. 

P ierwszą czynnością w ó jta  k tó ry  usunął 
gm inne „bezkró lew ie", było wzbronienie

łego D una jca i  lo k u je  w  budynku szkolnym . 
W  dn iu  1 listopada oglądam y afisze pokazu­
jące nam  ru in y  i  zgliszcza po lsk ich  m iast z 
napisem: „A ng lio , to  tw o je  dzieło“  —  p ie rw ­
sze k łam stw o w ojenne Niemiec, w  k tó re  
n ik t  z P o laków  n ie  w ie rzy ł. Jest W szystkich 
św iętych, w  kościele lud śpiewa pieśń z pow­
ta rza jącym  się re frenem : ...Wszyscy Święci 
dawni, n o w i—  polećcie nas C hrystusow i — 
Odpędźcie w o jska  pogańskie —  za granice 
chrzęści j  ańskie“ .

P ow oduje to  z jaw ien ie  się u  ks. J. Moż­
dżenia proboszcza, ja k ie jś  w ładzy w o jsko­
w ej, a na przyszłość zabroniono śpiewać na ­
w e t inne pieśni. K ilk a  dn i później znowu 
z ja w ia ją  się u  tegoż księdza w ó jt  i żandar­
m i n iem ieccy w  spraw ie rozdanego drzewa, 
k tó re  rozkaza li księdzu zw rócić co do osta t­
niego k locka  i  to pod k a rą  śm ierci. B y ło  też 
z tym  n ie  m ało k łopo tu , ponieważ nie wszy­
scy m ie li ju ż  owe drzewo, in n i nie chcie li od­
dać, tak , że sporą ilość m usia ł ks. probp3zez 
i in n i członkow ie b. kom ite tu  dokupić, - ale 
b y li i  tacy, co drzewa nie  pobra li, a b rak i 
pom agali w yrów nać o fia ram i własnego 
drzewa. W  ciągu listopada na p ływ a ją  do 
wsi wysiedleńcy Polacy z Poznańskiego i  Po­
morza, żyw ią  oni nadzieję, że na „gw iazdkę 
będą u  siebie w  dom u". W  grudn iu  12 i  19 
m am y ju ż  pierwsze spędy bydła, na k tó re  
wyznaczono po 5 sztuk bydła, z naszej wst. 
oczyw iście na p ierw szy „og ień" idą k ro w y  
gospodarzy n ie  m ile  w idz ianych przez w la ­

nie. To szczere w yznan ie p rzyp ła c ił życiem, panem tzw . „K o m ite t G óra lsk i". Ludność 
gdyż ka ra  i  tam  go dosięgła. B y ł to  Stan. wiadomość o ty m  p rzy ję ła  z w ie lk im  oburze- 
Cudzieh z B ia łego Dunajca, niem. Nieszczęście chciało, że r.a nasze po-

T e j samej jeszcze z im y  zab ra li N iem cy 100 riiżenie, poza w ó jtem , k tó ry  w  tym  kom ite - 
m tr. drzewa z lasu w łasności naszej groma- cie b y ł „m in is tre m " propagandy — znalazł 
ay, a we w si gospodarzom od dom ów drze- się w  B ia łym  D una jcu  człowiek, k tó ry  p rzy-
w o i  deski budulcow e w ysok ie j w artości, a 
z ca łe j wsi, w  ilośc i n ieobliczonej. Zburzono 
też i  rozebrano dom —  karczm ę W achsber- 
gara M arkusa. N iebawem  zabroniono w o lne ­
go hand lu  w sze lk im  nabiałem , nakazując 
przym usową dostawę kon tyngentu  m leka ,-do  
czego ludność n ie  chcia ła się zastosować. 
Stąd też posypały się na jrozm aitsze kary , 
przy czym wprowadzono kon tro lę  u liczną 
dla  po jazdów  i  przechodniów, k tó rą  to  czyn­
ność na jsum ienn ie j spełn iała polska po lic ja , 
odbiera jąc niesione masło i  m leko i  w y le ­
wa jąc je  do row ów  przydrożnych.

D n ia  30. 10. 1940 r. odbył się p ierw szy prze­
gląd i  k lasowanie byd ła  w  naszej wsi. B y­
dło sklasowano na 4 klasy. K row om  I I I  
i IV  k lasy  groziła śm ierć dlatego, że b y ły  
różnorodnej . maści: łyse, kw iac ia te  i brze- 
ziałe a tych n ie  bardzo lu b i l i  Polacy człon­
kow ie k o m is ji i  bez względu na ich  m lecz­
ność dawano im  k lasy  gorsze, aby ich  kosz­
tem  ura tować k ro w y  inne. D anp grom a­
dzie nakaz, by co tydzień dostarczyła na kon­
tyngent 2 sz tuk i Świn o wadze od 80 kg. 
wzwyż. N iestety, tak ich  św iń  w  ogóle wieś 
nie posiadała, bow iem  gdy dowiedziano się 
o tym , wszystkie większe św inie „pozdycha­
ły " , ale m niejsze n igdy n ie  m og ły osiągnąć 
pożądanej wagi, bo je  choroba bra ła , w ięc  z 
konieczności też „pada ły ". M le ko  też jakoś 
nie chciało do z lew n i p łynąć s ilnym  s tru ­
mieniem, z tego powodu p ły n ę ły  na m iesz­
kańców  w ysokie k a ry  pieniężne, ale i  te  n ie

Oddział straży pożarnej w  Białym Dunajcu

*) Patrz „Wieś“ nr 23 (102), 26 (105), 27—23 
(106 — 107) i 31 (110).

clze gminne. Za spędami przychodzi oddawa­
nie  kon tyngentów  zboża. Rok 1940 rozpoczy­
na się krw aw o. Dn ia 15 stycznia na cm en­
tarzu w  Poron in ie  rozstrzela ło gestapo w. 
dzień na oczach ludności 4 w ięźn iów  p rzy ­
w iezionych z w ięzienia z Zakopanego,' i ja k  
stw ierdza współw ięzień • Jan Zarem ba z Po­
ron ina b y li to Polacy, o fice row ie rezerw y z 
zawodu nauczyciele: Dub‘as z Warszawy, 
P ieżaeki i  Tomaszewski z Łodzi, i  p rzew od­
n ik  z Jórgow a na Spiszu. 17 stycznia doko­
nano pierwszego aresztowania gospodarzy 
w  B ia łym , Dunajcu.

Na Unii ko le jow e j, m iędzy Poroninem  a 
B ia łym  Dunajcem  kursu jący  parowóz w y. 
w ró c ił się w sku tek podm inowania toru, co 
było  dla N iem ców dowodem istn ien ia orga­
n izac ji podziemnej. Powoduje to ustanow ie­
nie na teren ie gm iny zakładników , k tó rych  
nasza wieś w ystaw ia  3, co 14 dn i innych. 
Dn ia 8 lutego następuje w y jazd  pierwszego 
kon tyngentu  ludzi na roboty  do Rzeszy. Nie 
w iadom o, ja k ie  zarządzenie o trzym a ł zarząd 
gm iny, ale przygotow ał na w y jazd  1,000 lu ­
dzi z gm iny. B ia ły  Dunajec m ia ł dać 200, 
gromadząc wszystk ich na ten dzień ptzed lo­
k a l  gm iny. Ludność jeszcze'nieśw iadom a ze­
szła się nawet licznie, na jw ięcej ojców i m a­
tek z. prośbam i o zwoln ien ie  wyznaczonych 
dzieci. P rzybyła  kom is ja  nie posiadała się z 
radości na w idok  ty lu  ochotn ików , i ośw iad­
czyła publicznie, że ty le  n ie  potrzeba, i  żaby 
ci, co m ają pracę w  domu, odeszli. To w y ­
starczyło. W szystko się rozleciało, oburzone 
na w ó jta  za tak  g o rliw y  werbunek. Znalazł 
się we wsi zdolny . karyka tu rzysta , k tó ry  w y 
m alow a ł afisz, przedstaw iający zim ow y po-< 
jazd w ype łn iony  ludźm i. Pojazd b y ł ża- 
przągnięty w  burego konia, k tó ry  przedsta­
w ia ł w ó jta  mającego przydom ek „B u ry " , je ­
den z sołtysów powoził koniem , a czterech 
popychało pojazd. F iz jognom ie tw a rz y  urzęd­
n ikó w  b y ły  udane. Napis na afiszu w o ła ł 
„W io  B u ry  do N iem iec“ . M ie li też z tego lu ­
dzie uciechy co nie m iara, a w ó jt  — by ł 
w p rost w ściekły. Z erw a ł ów afisz i odniósł 
do gestapo, podejrzewając w ie le  osób o w y ­
konanie afisza. Wiadomo, że następne w y ­
jazdy  nie b y ły  tak ie  pomyślne ja k  ten p ie rw ­
szy, tak  że w y jecha ł i  ów  karyka tu rzysta , a 
w idząć rzucanie się wójta na niewinnych 
lu d z i pow iadom ił lis tem  w ó jta  o  swoim  r-zv.

w ie le  sku tkow a ły . Nareszcie za is tn ia ły  dla 
B iałego Dunajca dn; iście „sądne“ , k iedy  to 
21, 22 i , 23 marca 1942 r. zjechało k ilk a  sa­
mochodów niem ieckiego „Sonderd ienstu" 
i  innych  wojskow ych, k tó rzy  w ys ied li w  
k ilk u  punktach wsi, roz la tu jąc  się po do­
mach przeprowadzając g runtow ne rew iz je  
a spostrzeżone naczynia z m lek iem  rzuca li, 
tłu ką c  o podłogę. M asie ln iczk i rozb ijano  
kolibami, lub skakano na nie  nogam i aż do 
rozbicia, w iró w k i do m leka, mięso i  s łoninę 
jeże li takow e znaleziono, zabierano i  łado­
wano do samochodów a naw et rabow ano 
i  inne rzeczy, ja k  wełnę owczą i  sukno, a też 
i  wartościowsze części przyodziewku. Tak 
obładowawszy się, od jechali wieczorem. Są­
dziliśm y, że na tym  koniec. N iestety, na d ru ­
gi dzień ta sama h istoria , a naw et gorsza.
W  n iek tó rych  domach w yryw ano  podłogi 
i rozwalano piece, p rzy czym dom ow ników  
b ito  i  kopano, zwłaszcza jeże li znaleziono 
słoninę czy masło i  niezależnie od ko n fiska ­
ty , nakładano jeszcze k a ry  pieniężne. Nadto 
k ilkudz ies ięc iu  gospodarzom za re kw iro w a ­
no wszystkie sz tuk i byd ła  oraz w szystką pa­
szę ze stodół, słomę i  siano, rozkazując w szy­
stko na ju trze jszy  dzień przygotować do od­
w iezienia. Sołtys b y ł zmuszony dostarczyć 
fu rm a n k i na przewóz paszy. Następnego 
dnia, trzeciego już, od wczesnego rana b y li 
we wsi. T ym  razem zajęci b y li ty lk o  samym 
spędzaniem byd ła i  fu rm anek z paszą przed 
lo k a l gm iny, w  czym pomagała im  i  po lic ja  
polska. Na koniec przyprowadzono z P oro­
n ina Ks. K anon ika  Jakuba Możdżenia, p ro - __  . _  ,, , , ,— -<•-— >
boszcza, k tó rem u „p o le c ili"  prow adzić cały j  ; g P . 1 . otl ha u z hektara n ig ­

dy n ie  zebrał, i  — jeże li me padliśm y o od
ty m i ciężarami, to  ty lk o  dla tego, że przy 
sporządzaniu spisu uży tków  ro lnych  oszuki­
wano okupanta, w  czym nam pom agali ko­
m isarze spisow i -— Polacy.

ją ł prezesurę de legatury K om ite tu  G óra l­
skiego na gm inę Poronin, a sku tk iem  tego 
odebrano zarządow i gm iny  wydawanie ken­
k a r t  a w ydaw anie  powierzone' tejże delega­
turze, a ta  rzekom o na zarządzenie w ładz 
nie w ys taw ia ła  innych , ty lk o  z lite rą  ,,G ‘. 
Wobec tego ludność s taw iła  s ilny  opór 
i  w  ogóle po k e n k a rty  n ie  poszła, za w y ją t­
k iem  jednostek, k tó re  celem wyjazdu, m u­
s ia ły  zaopatrzyć się w  dokum enty, poza tym  
przym uszono lub zachęcono m ąką i  wódką, 
k ilk u  biednych i  m ato łków , a częściowo 
i  tych, k tó rzy  w yw ożen i b y l i na roboty  do 
Niemiec, a n ie  rozu m ie li sprawy. Ogólnie 
grożono ludności wysied len iem  tych wszyst­
k ich , k tó rz y  wezmą inne ken ka rty  n iż gó­
ra lsk ie . M im o tych  gróźb ludność decydowa­
ła się nawet na ew ent in ln -i wysiedlen ie, a 
k e n ka rt zawsze domagała się p ilsk ich . Czę­
sto też zajeżdżał do naszej gm iny i w ó jta  
prezes K om ite tu  Góralskiego, W acław  K rzep­
tow ski, k tó ry  ag itu jąc  zapew nia ł. że k to  
p rzy jm ie  kenka rtę  góralską jest w o ln y  od 
w y jazdu  do robó t do Rzeszy i  że bydła na 
kon tyngent tak iem u brać n ie  wo lno itp . 
W szystko to okazało się k łam stw em , gdyż w  
późniejszym  czasie zabrano k row ę samemu 
prezesowi de legatury na gm inę Poronin. 
Sam Wacek K rzep tow sk i b y ł znany dobrzc- 
całemu Podhalu, w ięc i  B ia łodunajczarue 
w iedz ie li, co o n im  sądzić, a na jego w id o k  
pięści się zaciskały, ale rozum iano i  to, że 
do zrob ien ia  z n im  rachunku na razie za 
wcześnie. Żeby dać upust swemu tem pera­
m en tow i a n ie  narazić zak ładn ików  na u tra ­
tę  życia —  śpiewano m u najrozm aitsze 
śp iew ki a m iędzy in n ym i i  tę:

„C y  T y  W acek n ie  w iys, jacy  m y góroie?—
Polska nam  O jczyzną —  a m y —  Jej

synow ie !
N ie  r y j  św in io  głupio, nie psu j po lsk ie j

spraw ie —
Niem ców z nos nie  zrobis, choćbyś stó ł na

głow ie!
Polska bedzie żyła, N iem cy przegrać

muszą
Tobie k u lk a  t r a f i — jabo cie obwiesom !“ .
Za is tn ia ła  tu  jeszcze w  tym że ro ku  sprawa 

u tw orzen ia  z Podhala terenu zam kniętego 
,dia nie gó ra li i  dla tych, k tó rzy  m ieszkali tu  
króce j n iż 20 la t. Wszyscy in n i m ie li rozkaz 
opuszczenia tego terenu, przenosząc się poza 
N ow y Targ. Cios b y ł w ym ie rzony  specja ln ie 
w  przyjezdnych, a tu  osiad łych i  posiadają­
cych nieruchom ości, g ru n t i  budynk i. D o ty ­
czyło to rów nież i  księży, organistów , nau­
czycie li i wszystk ich uchodźców i w ysied lo­
nych. B y ła  to sprawa bardzo n iem iła  d la  
nas, m ie jscowych górali, powodująca roz- 
dźw ięk m iędzy obyw a te lam i jednej ojczyz­
ny. N ik t  się w praw dzie  ta k  prędko nie  w y ­
nosił, ale gdyby zarządzenie m ia ło  być w jr- 
konane, to pa ra fie  zosta łyby bez kap łanów . 
D la zorien tow an ia  się w ys ła ł m n ie  ks. J.

, Możdżeń z Poronina do księdza M e tro p o li­
ty  A . Sapiehy w  K rako w ie , k tó ry  po w y ­
słuchan iu  te j sp raw y orzekł, żeby ludność 
napływ ow a, ta k  świecka ja k  i  duchowni, po­
zostali na m iejscu. Nadto sk ie row a ł delego­
wanego z lis tem  polecającym  od siebie do 
prezesa R.G.O. h r. Ronikera. Skutek b y ł po­
m yślny, gdyż sprawa ucichła . Jednakże n ie ­
k tó rzy  z obaw y przed u tra tą  m ienia pośpie­
szy li się tymczasem, pobiera jąc k e n k a rty  gó­
ra lsk ie  (choć n ie  b y li góralam i). Jeżeli cho­
dzi o ilość k e n k a rt góra lskich w  B ia łym  
Dunajcu, to by ło  ich  ogółem 138 na1 2,800 lu d ­
ności, w ed ług spisu n iem ieckiego z r. 1943. 
Odnośnie do. tego spisu, znam ienny jest fa k t, 
że n ik t  n ie  przyzna ł Się do narodowości gó­
ra lsk ie j.

W  roku  1942 po ja w ia ją  się, po raz p ie rw ­
szy pa rtyzanc i we wsi, upom inając w ó jta , 
by n ie  b y ł tak  g o r liw y  w  służbie dla okupan­
ta, i  żeby na przyszłość b y ł lepszym  Pola­
kiem . ■ *> |<WI|'vi«f;':l

W a run k i gospodarcze ludności pogarszały 
się z każdą chw ilą . Np. kon tyngenty  zboża, 
ziem niaków , bydła, m leka, paszy — ja k  sia­
no i  słoma oraz lu dz i podwyższano z każ­
dym  rok iem . W  pierwszym  roku  kon tyngent 
owsa w yn os ił z i  ha. 60 kg., w  drug im  250 
kg., potem  350 a w  końcu 700 kg., a ziem nia­
k ó w  2,200 k g „  zaś mięsa, wieś m ia ła  nakaz 
do oddania co tydzień 15 — 20 jys. kg. żyw ­
ca.

Jeżeli chodzi o p łody ro lne — ziem niak i i  
owies, to ta k ie j ilości, k tó re j żądał okupant,

ten pochód k ro w i w  liczb ie  60 sztuk i po­
jazd fu rm anek z paszą w  ilośc i 10 fu r  do N o­
wego Targu (20 k im . drogi), przyczyn i 
oświadczono mu, że to za karę, ponieważ 
„ je s t pasterzem, a  ow ieczki są nieposłuszne, 
a na przyszłość m usi je  lep ie j zachęcać do 
posłuszeństwa wobec zarządzeń w ładz".

W  połow ie k w ie tn ia  1941 r. tra fiono ' na 
ślad prac konsp iracy jnych  i  czytanie p ;sm 
n ie legalnych — podziemnych, a to przez to, 
że w pad ł w  ręce gestapo Józef Gąsior, k tó ­
ry  pracow ał organizacyjnie , p rzy  czym zna­
leziono przy n im  m a te ria ł obciążający B ia- 
łodunajczan l stąd nastąp iły  dn ia 18 k w ie t­
n ia  liczne aresztowania.

Pod kon iec tegoż ro ku  «tworowno w  Zako-

Jedynie też dzięki po lsk im  ko le ja rzom  moż­
na by ło  cośko lw iek z żywności dowieźć do 
wsi, bo żywność ko n fisko w a li „Bahnschutze".

Najgorze j było  w  la tach 1943 — 1944
i pierwsze dn i stycznia 1945 r., k iedy by ły  
ła pa nk i i  aresztowania ewakuowanych W ar­
szawiaków, k tó rzy  rzekomo organ izow ali gó" 
ra l i do powstania. Wówczas urządzono ła ­
panki po pociągach i stacjach, drogach. 00 
w ioskach a naw et i w  czasie nabożeństw 
p rzy  kościele. C hwytano n ie  ty lk o  Warsza­
w iaków . ale każdego, k to  ty lk o  w pad ł w rę
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ce. A le  szczęście n ie  koniecznie im  sp rzy ja ­
ło — wszystko uciekało w  las, a las w te n ­
czas b y ł „nasz". B y ły  często ta k ie  chw ile , że 
nocą okrążono w o jsk iem  część lu b  całą wieś 
zabierając starych, jeże li m łodych n ie  było. 
To też ludzie całe noće m usie li siedzieć w  
różnych norach m okrych  i  z im nych. Za n ie ­
oddanie żądanych kon tyngentów  ludz i p ła ­
c iła  wieś k ilk a k ro tn ie  kon tryb uc je  p ien ięż­
ne 10, 20 i 30 tysięcy złotych. Aresztowano 
naw e t księży Obłudowieza i  Kasiarza, w ik a ­
rych  w  Poroninie , że n ieudoln ie  zachęcali 
ludność na w y jazd  . do robót, a do uc ieka ją ­
cych ludz i strzelano ja k  do zajęcy, p rzy 
czym k ilku n a s tu  ran iono a naw et zabito. 
Liczba' w yw iezionych z B ia łego D unajca na 
robo ty  do Rzeszy je s t określona na 70 ludzi, 
dokładnie trudno  powiedzieć, gdyż b y ły  taikie 
szczęśliwe osoby, k tó re  k ilk a k ro tn ie  w y je ż ­
dża ły za siebie i  za innych, a1 zawsze b y ły  w  
domu. Z w yw iezionych do Rzeszy dotąd n ie  
pow róciło  9 osób, z k tó rych  3 uśmiercono, 2 
n ie  da ją żadnego znaku życia, a o ich  śm ier­
c i też n ic  n ie  wiadom o, reszta u trzym u je  
k o n ta k t z rodziną'.

Podobne ła pa nk i ja k ie  przeżyw a li ludzie, 
stosowano też i  do bydła, a to z ra c ji n ie ­
dostatecznej ilośc i dostawy kon tyngentów  
byd lnych  na mięso. Z początku ca łym  u tra ­
pien iem  b y ł ta rgow n ik , k tó ry  stale w  asyś­
cie swoich pom ocn ików  ro b ił rew iz je  stajen, 
sprawdzając stan posiadanego bydła* z lis tą  
re jestrow anych u siebie sztuk. P ie rw s i w iz y ­
tow an i często pada li ofiarą. W  ostatn ich la ­
tach to ju ż  z pastw isk położonych b liże j dróg 
zabierano bydło, obojętne kom u, opornem u 
czy nie.

Dn ia 14 września 1944 roku  odbył się 
przegląd bydła. B y ł to  ju ż  osta tn i przegląd. 
B yd ło  zostało spędzone na p lac przez żołn ie­
rz y  uzbro jonych w  ka ra b in y  maszynowe 
i  rozpylacze, ale ty lk o  z cen tru iń  wsi. W y­

znaczono wówczas 80 sztuk k ró w  na rzeź, 
k tó re  zaraz zabierano. Ludność zdoła ła część 
byd ła uratować, a to dzięki przypadkow i, 
k tó ry  spowodował błyszczący przedm io t le­
cący w  pow ie trzu, budząc w śród  k o m is ji — 
N iem ców w ie lk ie  zamieszanie. T e j samej no­
cy z ja w iły  się lecąc ze wschodu sam oloty, 
ośw ietla jąc Zakopane. Syreny zaw y ły  ob­
wieszczając a la rm  lo tn iczy. Sam oloty coraz, 
licznie jsze w arcza ły nad okolicą, nagle w  
pewnej c h w ili roz leg ł się głośny w ybuch 
bomb, k tó re  w  liczb ie  czterech spadły w  
pewnej odległości fa b ry k i i  m ostów k o le jo ­
wego i  kołowego w  B ia łym  Dunajcu, pow o­
du jąc uszkodzenie domu jednego z gospo­
darzy.

Zaś o te j samej porze zrzucono na Łysej 
Polan ie  w  T atrach bardzo liczny desant, k tó ­
ry  z nadejściem  z im y  zam ieszkał u  gospoda­
rzy  w  M a łym  Cichym , p rzys ió łku  B iałego 
Dunajca.

W osta tn ich miesiącach ludność w yraźnie 
bo jko tow a ła  oddawanie kon tyngentów  byd ła 
na spęd, jako  też i  m leka, co by ło  powo­
dem masowego zabierania byd ła przez 
specjalne brygady ka rnych  ekspedycji w o j­
skow ych złożonych z M ongołów  i  U k ra iń ­
ców, będących na żołdzie n iem ieckim , k tó rzy  
niespodzianie do w s i w pada li, otaczając 
część dom ów i  zab ie ra li wszystko bydło. 
W ięc znowu ucieczka z byd łem  w  góry 4 la. 
sy, gdzie ca łym i tygodn iam i prze trzym yw ano 
byd ło  na m rozie i  śniegu, donosząc im  karm ę 
nocam i z domów, gdyż n ie  było w iadom o,, 
k ie d y  znowu wpadną N iem cy na następny 
rabunek. N ie  darowano też i  dorożkom  po­
wozowym , lecz te same brygady zab ie ra ły  
je.

Is tn ia ła  jeszcze jedna udręka, k tó rą  t ra ­
piono gospodarzy posiadających konie, usta­
w iczn ie  wypędzając ich  do zw ózki drzewa z 
lasów ta trzańskich , czego dokonyw a li w o j­

skow i strażn icy lasów zw ani Portschutzen 
pod grozą lu f  karabinow ych. Zwózka dawa­
ła  w y n ik i niezadawalające, bow iem  gospo­
darze w y jeżdża li ze w s i jedną drogą, a d ru ­
gą po jak im ś czasie w ra ca li n ie  będąc w  ogó­
le  w  lesie. A le  sztuka ta  n ie  zawsze się uda­
wała, trzeba by ło  być w  lesie. Tu jednak 
starano się tego drzewa ja k  na jm niejsze 
ilośc i zabrać, za co znowu jeden z urzędu­
jących podówczas le tn ikó w , po liczkow a ł 
chłopów, w yraża jąc się p rzy  tym , „że wszy­
s tk ich  chłopów  kaza łby w y b ić “ . O trzym y­
wane od niego razy b y ły  d la  nas bardzo bo­
lesne, n ie  ty le  fizycznie, co duchowo, dlatego 
że b y ł Poletkiem.

W ieczorem dnia 30 g rudn ia  1944 roku , p a r­
tyzan tka uprow adziła  w ó jta  gm iny  Poronin, 
obyw. B. Dunajca F r. Franosza —  „B urego“ , 
na k tó ry m  w ykonano w y ro k  śm ierci, zaś z 
'loka lu  zarządu gm iny zabrano i  spalono 
sporą ilość w ażnie jszych a k t i  ks iąg b ie r- 
.czych d la  podatku. S rekre ta rz  o w ypadku  
doniósł na „Gestapo“ . W ypadk i te  z ro b iły  na 
ludności ogromne w rażenie i  oczekiwano la ­
da dzień n ieun ikn ione j pa cy fikac ji, k tó ra  
jednak n ie  nastąpiła. W idzie liśm y w  ty m  
w yraźną słabość, czy też niepewność siebie.

Od po łow y stycznia 1945 r. zaczynają się 
przewalać liczne oddzia ły w o js k  n iem ieckich 
idących ze wschodu. Pierwsze g rupy  za trzy ­
m u ją  się jeszcze na k ilk a  dn i w  naszej wsi, 
za jm u jąc gospodarzom m ieszkania, p rz y w ła ­
szczając sobie co im  się podoba, nie w yłącza­
jąc  kon i i  byd ła , k tó re  zab ijano na m ie jscu 
i  jedzono. Ludność chcąc ra tow ać swoje m ie­
nie, jeszcze raz ucieka z n im  w  odległe p rzy ­
s ió łk i zdała od g łównych tras. W ojska nie  
długo ruszy ły  ną zachód, i odtąd nieustannie 
w loką  się i  w loką  ociężale i  bez p rusk ie j b u ­
ty . W  niedzielę dn ia 28, p rz y b y li specja ln i 
w o jskow i i  m in ow a li mosty, ko łow y  m ost z 
betonu i  d rug i ko le jow y, z k tó ry c h  ten p ie rw ­

szy w  nocy wysadzono, a d rug i ocala ł dzię­
k i  odważnym  ludziom , k tó rzy  most rozm ino­
w a li. W  poniedziałek 29 stycznia do po łudnia 
uchodzą resztk i w o jsk  n iem ieckich — po po­
łu d n iu  p o ja w ia ją  się pierwsze spore oddzia­
ły  w o js k  Czerwonej A rm ii, k tó re  ostatecznie 
u w o ln iły  nas od barbarzyńskiego najeźdźcy. 

*  *  *
Oto h is to ria  w s i po lsk ie j na przestrzeni 

p raw ie  4-ch stuleci, k tó ra  n igdy n ie  zaznała 
dobrobytu, lecz zawsze ssańa, w yko rzys ty ­
wana z s ił i  dóbr, jęcząc, ug inała się pod cię­
żarem pańskiego jarzm a, tak  w  czasach k ró ­
lew sk ie j Polski, ja k  i  cesarsko - k ró lew sk ie j 
A u s tr ii i  potem. To też w ita ją c  zwycięską a r­
m ię —  w ita m y  Polskę nową, odrodzoną —  
wolną, z nadzieją, że d la  po lsk ie j wsi, p o i. 
skiego chłopa w  te j Polsce nastaną inne lep. 
sze czasy.

M am y tę  w ie lką  satysfakcję, że m iejsce 
pańszczyźnianego ucisku, D w ór Uznańskich 
w  Szaflarach — zamieniono na kuźn ię w ie ­
dzy i  k u ltu ry  d la  ch łopskich synów —  Chłop­
sk i U n iw ersyte t Ludow y.

Korzystano ze źródeł;

1) D okum enty arch iw a lne udostępnione 
m i w  lipcu  1932 r. przez p. Dr. G abriela 
Leńczyka, członka Akad. Um ieję tności w  
K rakow ie .

2) M a te ria ły  i zap iski zebrane przez p. D r. 
L. W yrostka, dotąd jeszcze druk iem  nie  w y ­
dane, z k tó rych  pozwolono m i korzystać.

3) „D zie je  i  U s tró j Podhala N ow otarsk ie­
go“  p ro f. Józefa Rafacza.

4) G m inne akta  i  dokum enty znajdujące 
się w  posiadaniu W oj. Stachowca z B iałego 
Dunajca oraz ustne opow iadanie tegoż; a 
nadto własne zapiski.

Ąndrzej Skupień-Florek

\
Bolesław Chęciński

C H A T A  t O W I C K A
Fragmenty poematu „Lato łowickie"

Słońce wysoko, w net po łudnie .
Id z ie m y  do wsi w o lnym  k rok iem  
po brukow ane], tw a rd e j drodze.
D ro g i tu  proste są i  równe,
nie ja k  z p rzys łow ia  „ d rog i po lsk ie “ .
Z  taką  się drogą postęp zgodzi.
Czasem gościńcem ta k im  przem knie  
dz is ia j m o to cyk l. K s iężak  na n im  
opanow anym  ruchem  siedzi 
i  m yś li, ja k  to będzie p ięknie, 
gdy na samochód go zam ieni, 
co stanie w poprzek ch łopsk ie j biedzie.

W ieś leży cicho w  m ło d ym  słońcu  
o tw a rta  ja k  na jasne j d łon i 
Ledw ie ją  p tas i podżw ięk trąca  
i  czasem głos o c h ry p ły  zgoni 
psa, co znużony próżnow aniem  
zaskom li smętnie, lu b  zaszczeka.

P a trzm y  na dom y. Jedne stare, 
dawniejszą m odą budowane  
z  b ie rw ion  szerokich topo low ych, 
albo sosnowych, na dębowych  
przyciesiach m ocnych. Szpara w szparę 
m chem  obetkana, a znad ściany  
fron tow e j, górą spopod dachu  
ornam ent p s trzy  się ko lo row y  
na desce p iękn ie  wyrzezanej.

O prócz okapów, s tro jn ych  szczytów, 
gzymsów, grzebieni nade d rzw iam i 
też okiennice ówdzie i  tu  
gra ją  barwnością i kw ia ta m i 
m a low anym i ko lorow o.

Ze zbiorów D. G alaja

Nie bez znaczenia dla ch a rak te rys tyk i poe­
ty  je s t odkrycie  jego pa trona lite ra ck ie , 
go. Chłop K uraś piszący na nutę hrabie­

go K rasińskiego to  z jaw isko szczególne nie 
ty lk o  w  lite rack im , ale i społecznym w y ­
dźwięku.

Patronem  poematu Chęcińskiego „L a to  Ł o ­
w ick ie “  jes t Ju lian  T uw im  ze sw ym i „K w ia ta ­
m i P o lsk im i“ . W idoczny jes t u Tuw im a roz­
k ład  m ow y poe tyck ie j w  zbytn ie j rozlewności, 
niepowściągliwości języka. Poezja nie tk w i tu  
w  samym utworze, nie je s t on poematem dzię. 
k i specyficzności k o n s tru kc ji, a dzięki dzia ła­
n iu  ubocznej s iły , jakiegoś współczynnika poe- 
tycznośei będącego i egzaltacją uczuciową 
poety i  W ynikiem  jego gada tliw e j og łady lite ­
rack ie j. Opis idzie za opisem, spojrzenie snuje 
się i  spostrzega coraz nowe szczegóły obrazu, 
za trzym u je  się, by po chw ili kapryśnie ruszyć 
dalej-

Nasz au to r pozbawiony tego stopnia k u ltu ry  
lite ra ck ie j, co Tuw im , bierze fo rm ę poematu 
z ostatn ie j, a n ie  p ierwszej ręk i, k tó rą  by na­
leżało może w idzieć w  poematach Słowackie­
go. Inow acją  „Ben iow skiego“ , „P odróży do 
Z iem i ś w ię te j“  by ło  objęcie sferą poetyckiego 
języka  treśc i potocznych, w u lgarnych . M ie­
szanie ich  z podniosłym i przedm io tam i rzucało 
na nie  blask poetyczności, a jednocześnie p rzy­
dawało im  coś z. ża rtu  i  kp iny . P rzedm ioty

zw ykłe, pospolite nie m ia ły  tu  n ic  z powagi 
g łów  kapuścianych i g rzybów  z „Pana T a­
deusza“ .

B ron is ław  Chęciński w  poemacie „L a to  Ło ­
w ick ie “  zam ierzy ł jeszcze raz przełamać sferę 
poetyckiego języka, ja k  to z rob ił dla swoich 
prozaizm ów Słowacki. T y lko  prozaizm y Chę­
cińskiego są ju ż  inne — nowocześniejsze: 
szosa, m otocykl, elektryczność, radio, m otoro­
wa m łocarnia. P rzedm io ty te w  zestawieniu 
z etnografom  niem ai w łaściw ą egzaltacją w  
opisie sielskiego regionu, ta k  ju ż  zakrzepłego
w swej ludowości, ja k  reg ion ło w ick i----- dają
rzeczyw iście wrażenie przerw an ia  jakiegoś 
zastałego schematu lite rackiego. P rzy  ty m  
przedm io ty te, nowoczesne w u lgaryzm y, ja k  
w  rom antycznym  języku : parasol, czy słoma, 
w ystępu ją  w  szerszej fu n k c ji —  nie ty lk o  w  
fu n k c ji wyszukanego ornam entu poetyckiego, 
ja k  jest w łaśnie u Tuw im a, ale i problemu. 
Nazywanie —  jako  czynność poety —  p o k ry ­
w a się w  tym  w ypadku ze staw ianiem  w  poezji 
problem u społecznego.

Chęciński kocha się w  ludowości w si łow ic ­
k ie j, ale technika, nowoczesne fo rm y  życ ia  nie 
psu ją jego w ie jsk ie j w iz ji. W brew  sobie, w brew  
pewnej nieporadności lite ra c k ie j dokonuje 
Chęciński w  sw ym  zakresie odkryc ia  ściśle 
lite rack iego . A. K.

D o  dom u weszła w łaśnie m a tka  
stateczna w iekiem  M urasow a, 
a czując w uszach posm ak pieśni 
zazdrości z łekka sw ym  sąsiadkom : 
Żeby ta k  z trzody  coś uchować, 
sprzedać i  rad io  tak ie  kup ić, 
ja k  u sąsiadek, rzecz galanta  
ta k i apara t i  n ieg łup i 
m usia ł być  człow iek, kaw a ł łt itn ta , 
co tak ie  rad io  w ym ajs trow a ł.

A  po stodołach dzień roboczy, 
W arczą m o to ry  elektryczne.
O d k ry ta  ch łopom  siła nowa, 
gdy postęp w p rog i jego w kroczył, 
Przesta ł pajacem  być kom icznym  
ubogi km io te k  w pańskich oczach

Rzecz w daw nej chacie niew idziana, 
mebel n iew ie lk i w  kącie stoi, 
którego ch łopu  pozazdrości 
da rach  niejeden w po rtkach  z pana 
To etażerka m alowana, 
ks iążkam i pełna izbę stro i.

K s ią żk i rozm aite, naukowe, 
trochę rolnicze, trochę chłopskie.
Po la tach  również tu  pod strzechę 
z b łą d z iły  księgi Adam owe, 
czego ta k  pragną ł p ie lg rzym  po lsk i', 
gdy w zdycha ł w niebo o pociechę. 
T u ta j też w łaśnie ja ko  nigdzie  
wdzięcznego znajdzie  czy te ln ika  
poezja nasza, powieść polska.

Ze zbiorów D. Gałaja

M łodsze zaś dom y okaza le j 
rozbudowane modą nową  
obszerne są i  zgrabne wcale, 
z cegły czerwonej a lbo szarej, 
n iektó re  z drzewa, szalowane, 
ob ite  deską, m alowane.
P rzy  n ich  —  ja k  zw iędłe dom y stare! 
D o  d rog i ganek dom  p rzyb liża  
n a k ry ty  gęsto d z ik im  w inem, 
a lbo też różą jerychońską.
S chodkj kam ienne u podnóża  
czasem z betonu, a lbo inne.

P rzed fron tem  kw ietne lśnią og ródk i 
w ilgną świeżością barw  soczystych.
N a  k lom bach w  serca i  tró jk ą ty  
śnieżą się róże, a na k ró tk ich  
łodygach toną w ko lo r bys try  
p iw onie  duże. Im  nie skąpi 
natu ra  k rw i czerwonej, k tó ra  
z p ła tkó w  im  tryska  w idm em  pełnym . 
G oździk i, lilie , georginie, 
pom nie jszych kw ia tó w  barw na chm ura  - 
( z n ie j b iorą  w zór pasiaste w e łny  —  
barwa w nich ży je  i nie ć in ie ). —  
Ogródek ja k b y  jeden bukie t, 
a w n im  zw iązano wszystkie k w ia ty  —  
z ło te  nag ie tk i, n iskie b ra tk i, 
an i im  jeden ko lo r uciekł.

Id ą c  przez Ż łaków . Bąków. Bocheń, 
Ła żn ik i, Z duny, W ierznowice,
Ostrów, S ka ra tk i, Jackowice, 
zdz iw i się może nieraz trochę, 
k to  m yś l o nędzne) wsi hoduje, 
k iedy  zobaczy nowoczesne 
dom y mieszkalne, chłopskie w ille , 
nieraz p iętrowe, tynkowane.
A  chłopskie serce dum ę czuje,

że praca jego ta k  pocieszne 
daje owoce. Patrzeć m ile j 
na nowe dom y, pod  dachówką, 
w k tó rych  w ygodnie j ż y ją  ludzie, 
n iź łi na ch a ty  pochylone  
w cień spróchniałego rom an tyzm u.

Ażeby nas nie zapom nia ły  
ściany te j izb y  za rozstaniem , 
p rz y p a trz m y  im  się lep ie j przecie.

N a d  o łta rzyk ie m  uskrzyd lonym  
w porcelanowe che ruh ink i, 
pod łzą M ad o n n y  zawieszony 
w ieczyste j la m p k i p ło m y k  cienki...

Oprócz wysoko b ia łym ' puchem  
zasłanych łóżek, spopod ściany  
zwraca uwagę skrzyn ia  ku ta  
W  n ie j spoczną m iękko  k ie ck i sute 
znieruchom ior.e snem różanym  
w szarości powszedniego ju tra .
Ja k  wszędzie k w ia ty  również i tu  
na k u te j sk rzyn i malowane  
w ło d yg i cienkie, pstre korony. 
Schowek odśw iętnych aksam itów  
musi być sprzętem ozdabianym .

Oprócz kredensów szklonych jasno, 
maszyn do szycia, szaf —  pokaże 
oczom się rzecz, co przez wieś poszła 
zdobyczą p iękną i wyraźną.
To elektryczność, k tó ra  łuną  
spod n isk ie j strzechy załopocze, 
aby rozśw ie tlić  wsiowe oczy.
Z  nią na wieś ca ły  postęp runą ł 
i często już  po rannej rosie 
m uzykę ściele, piosenkę toczy  
rad ioapara t nowoczesny.
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rozw intóv’’d,r!?J^grr plebana‘! najobszerniej własne ułomności. Dziewki przybra 
„ „ „  ^ ^  przez Kossakowskiego w eałvm w słomiane wieńce głowy, a riektó

k s i ą d z  p l e b a n
(Chłop i sprawa chłopska w powieści XVill w.) (III)

naszym romansie czasów Stanisława Augu­
sta^ występuje w tym romansie na tle sła­
biej zaznaczonych ,ale interesujących kilku 
wariantów „złego plebana“ ; jest pozyty­
wem na tle k ilku negatywów.

Pamiętamy, że kiedy karbowy w Pani 
Podczaszyme wynosił pod niebiosy zasrugi 
Księdza Plebana wspomniał, że za poprze­
dnika jego istniała przy kościele przybita

głowy a niektóre6 w r f  wief zieó “ R -  Dowiadujemy się, że wy- 
anki ^z d r z e w a Wodzl. z R e j  p łachty, bo rodrice Je.

To są znamiona szczęśliwości i  zamożno- 
ści mieszkańców parafii. Rciormę poczyna 

go mieli tylko włókę gruntu i  stąd skrom- Ksiądz Pleban od podstaw, tzn. od oczy*
nosc i  umiarkowanie są jego cnotami, szczenią źródeł moralności, usunięcia prze-
Cnót tych zresztą posiada więcej, nawet za szkód utrudniających poprawę bytu para-
wiele, jak na jednego człowieka. fianów. Ciemnota, arenuąrze Żydzi i  nie--

. .  . . . umiejętne nauczanie zasad rc lig ii — to dla
praw;ea Z "  wstępie -  b y t  “ szcShwość R  .sprdwy R a ź n ie js z e . Ze skwapliwo- 
wieczna i doczesna moich parafianów a te SC1 aUt° r  za^muJe S1§ sprawą Żydów, wy-

dn rmimi u 1+* * — ------ Śród galerii dotychczas poznanych n'e jako rodzone siostry> dawały mi filę jednym ®uwa^ c W niejako na czoło. Tłumaczy ie.
do muru kuna, w którą wsaozano chłopów, banów nie bvlo ani iedimp-o v t,W W  o t! ' być sP°i°ne ogniwem. Rozumiałem, iż w po dy Panom najpierw gruntowne pożytki z
sznury od dzwonow były narzędziem do waj na rjonrzek ’ i  F 7 , S'a" myślności każdy człowiek prędzej winien oświaty poddanych, naturalnie oświaty do-
bicia, a dom Boży — miejscem postrachu nów“ i*  »aoDryen pa* podnosić duszę do Boga dawcy dobra, mając stosowanej do ich stanu, biorąc na siebie
i  kary. . , . J -1 - y aia humanitarnych zdrowie przydające sił rozumowi do tym ja- opiekę nad charakterem i wykopaniem

Otóż na takiego to księdza tra fia  na-ra- g tw fś c f -h ło n iie  ?  ?  C.lęzary 1 d; le; P°Znania prawdy i zakochania edukacji. Dalej zaś perswaduje
to r z Księdza Plebana w 'swej podróży dó C“ 0ty,‘ szkodliwość żydów-arend^rzy,

kach trz y m a ły  ba łw ank i z drzewa; m ia ły  to 
być znak i płochości dowiedzionej z podejrze­
nia  i  ze sku tkó w “ .

Do te j z zacięciem antykłcrykalnego sa­
tyryka nakreślonej figu ry  plebana w iej­
skiego przybywa jeszcze kilka mniej wy­
razistych.

panom
m v  en» +0„ 0_ oT , . oz/ivuuuvvueu ^ j/u u w  ŁtiCiiua-iz.v, ZarZUC3.jąC
przyjaciel opowiada ' S° Cele wytyczone przez Księdza Plebana im szalbierstwa, oszustwa, rozbudzanie :ve-
dziców narratora z ich plebanem Z w ie S  ™ykraczały P°za panice tradycyjnie poję- nawlsci ku PaR  buntowanie poacanych 
opowieść o zamierzeniach i cźynach r  S  tycb obowktzków i  kompetencji wiejskiego 1 wreszcie odwodzenie od zasad moralności
ców narratora może być traktowana jako plebana' Je§° troska 0 parafian-chłupć>w, F ™ *  P 1 n “  WalCŁy
ubocznie zaznaczony motyw ' dobre-o pa- SZerok° po^ ta’ ->ak potem »baczymy -  Ksiądz Pleban z zabobonem 1 fałszywą po-

odziedziczonej majętności.
Zbieżność między Kossakowskim i  K ra­

jewskim wynika tu najprawdopodobniej, 
wobec jednoczesnego ukazania się ich dzieł, 
z obserwowanych ówcześnie faktów.

Przyjrzyjm y się bliżej temu Księdzu kolidowad mogła“ z ' uprawnieniami "panrw, bożnością wynikającą z bierności życiowej.
Plebanowi zamieniającemu chłopom parai nieść gosJodaf kc. przez zakła d 2  n o v ^ Ł  do których wsie wchodzące w obręb para. Budowa kościoła wspólnym wysiłkiem

osad i poprawić dolę. chłopów. W tym  ce- + należały, a na pewno każda inicja- wszystkich parafian — to najpoważniej- 
° razek w ju rezygnają  najpierw ze* swej zwierzeh- by^ a gOSpodai cza P°dieta przez niego mu- sze dzieło Księdza Plebana, z którym  s:ę

fianom życie doczesne w piekło i  czyściec. osad ■
Jest to najżywiej nakreślony - 1------ ’- — 1
całym utworze. nośei sądowej w '¿porach między poddany- Slała. Slę Uczyć z °Porem czy opora

mi na rzecz ich samych. Dalej licząc sie z n ika.]ącymi z różnorodnych postaw panów Uspołecznienie osiągnięte przy tym, będące„Juzem , go
siała^ się liczyć z oporem czy oporami wy- stykamy na początku jego działalności.

mówi narrator zastał

minę zaraz nawijać'," alem “się"udaT do^ko- inne wygody życia. Nie tiudno dostrzec, na' Łatyfość z. jaką uprząta sobie grunt czo-gospodarczym. Parafianie, szlachta i  
ścioła, przy którego drzwiach kilkanaście że czynią niewiele w stosunku do swych P a  £macft owej społeczności nasuwa dwa pospólstwo, za przykładem swego pasterza 
przybitych postrzegłem żelaznych obręczy protagonistów powieściowych, którzy za- PrzyPuszczenia, dające się zresztą cd bie- podążając, uczą się ofiarnej pracy dla spo- 
na szyje, na ręce, na nogi i  na pół, a w sa- dania swe pojmowali szerzej i  głębiej ale i  dy pogodzie. Pierwsze, formułowane już łeczeństwa, którym jest gmina religijna, 
mych drzwiach wisiały dwa z grubych po- w tych wątłych usiłowaniach przeszkadza P°Przedrdo,, że partia romansu objęta mo. Przy kościele tworzy Ksiądz Pleban archi*

“  ' " ' t  katolicką wum i bibliotekę publiczną. Kustoszem jest 
nieco dzi- Ksiądz Komendarz, służący radą i  in.cor-

wieniec duży ze słomy, bałwanek z drzew! ?y?h nakładów, chce' natychmiastowych cnoazi o Kossakowskiego — że macjami wypożyczającym książki,
w chusty uwiniony i  inne tego gatunku ka- świadczeń na swoją rzecz od nowoosiedleń- rnTOI;aPOT).a -w  ° eg°  Chcąc podnieść stan zdrowotny chłopów,

a jak wiemy na oku ma Ksiądz Pleban 
podniesienie zaludnienia parafii, usuwa za 
wzorem Pana Podstolego główną przyczy­
nę śmiertelności wiejskiej, tzn. nieodpo- 
wiadające wymaganiom higieny domostwa, 
inicjując budowę nowych. Akcja Księdza 
Plebana polega na tym, by zyskać przy­
chylność panów i  ich nomoc; nie obciążając 
ich jednak kosztami, co charakterystyczne, 
chłopów zaś pobudzić do1 społecznego wy­
siłku, mają oni bowiem w zespołach po 
dziesięć gospodarstw wzajem sobie co lok

korzy srając

V» WJ. IAO L.J U. W UJ-iU-LWy 1 iJ.JO.iC tCj, U getbUOLikU. ----------------------------  ̂  ̂«y ̂  CU ilUWUWOU/UU Ił- • . -  ̂ , P ^

wałki, z drugiej zaś strony stała na stołku ców. ' Dbałości chłopów o czystość, p rzy - ro* ,^1%zamf ’ problemów ówczesnej vrsi w 
skarbona duża wielką kłódką zamknięta i zwoity ubiór i  wygody życia przy ganiał, sensie pożądanym przez kameralistów, z 
woda święcona. Kilku pleczystych chłopów zdzierał nawet odzież i wyklinał winnych’ pewnymi 3'ednak modyfikacjami. Ponad in- 
wartę trzymało na wstępie do kościoła i  w uważajac te rzeczy za nieowwzwoite i* Drze- tereS Paóstwa 1 J*ego prawo do ingerencjisamvm kOŚCiSlG, nnatr7.nnvr»h \xt Tinwodno ■ J r  TTr n/\or.A>)n«nnn --- --- .samym
kije".

opatrzonych w  porządne c iw ne p o d łośc i k m ie c e j, >CÓŹ d o p ie ro  m ó .

, wić o lichwach, zdzierslwaeh, targach du-
Sród osobliwych rekwizytów, jakich 

katalog daje nam autor, rzuca się w oczy 
skarbona. Pozwala to przypuszczać, że ka­
ry  mają swe źródło nie tylko w anachro­
nicznym fanatyźmie religijnym, że mają 
one również podłoże ekonomiczne. Jakoż 
odsłania je autor nieco dalej, komentując

chownyeh, o władzy pozwalania j zabrania­
nia służby i  robót, jak on nazywał, niewier- 
nym, przy innych zdi ożnościach przez 
skromność nie mogących się wyjawiać“  — 
kończy autor.

Trudno się domyśleć o jakich to zdroż-

w  stosunki gospodarczo-społeczne narodu, 
co —  jak  wiadomo — było kamieniem wę­
gielnym kameralistyki, wynosi Kossakow­
ski racje inne: religijno-moralne, ale twór 
jego Społeczny nawet w szczegółach wielu 
przypomina organizm państwowy i  co waż­
niejsza taki, jakiego pragnąć sobie owcze. 
śnie należało.

ilościach przeciwnych skromności mewa. * L^c.zna Iudność Posiadająca dostateezry jeden dom wystawiać nowy,
--------1 -i--. -   cio cno aw sposób satyryczny „ceremonie“  odbywa- Do przypuszczenia, “że chodzi tu o"wyzysk aoc^°?  °.paz uznanie dochodu narodowego z pomocy parafialnej kasy miłosierdzia, 

jące się przed mszą na emnetarzu kościel- seksualny nie upoważnia nas nic poza “ze- za ^edyrne istotne^ źródło dochodu i  s iły  czegoś w rodzaju instytucji bankowej, w 
nym. stawieniem, dość bałamutnym zresztą, sa- Pans™;a’ a więc idee zbliżające do karne- zakresie zaopatrywanią w cegłę na podmu--1 1 r T*?). I 1 Si \T Kl 7BE1 Tnino Dolłnr TTTITłr w-r n. J - l . 1 n 1— ̂  -  • 1 -  i -     _, „  mych słów: zdrożność i skromność. Nawet

...„postrzegłem Księdza Plebana przybra- wyzysk gospodarczy i  re lig ijny —  choć
nego w komżę i  stułę, trzymającego krzyż _•_. b J J
w ręku, stojącego nad rozciągnionym na zie- ^  y , jest °oolnm°wo zaznaczony, 
mi nieszczęśliwym, którego we dwa grube D°Plero nascępne exemplum precyzuje b lr

ra lis tyk i znajdują pełny wyraz w działał- rowania, kominy i  kuchnie oraz szkło do
ności Księdza Plebana.

pow rozy p rz y  duchowym  napom inaniu o- 
p raw cy siekli- T a  ko le j ledwo na ósmym 
czy dziesią tym  pokładaczu _ zakończyła się. 
Dorozum ia łem  się p rzyczyny  z samej ducho

Zaczyna swą pracę —  tak, jak pojmował 
ją  Pan Podstołi —  od nauki skierowanej 

j jegu oi-iuiij.. , do panów. O ile jednak w argumentacji

maj “ atCor W  karczmie' w które3 zat rzy- ^ p  szeniem ̂ d o l f  chł o p ̂  pi-ze ¿mża j % 'mo ty  wy
- - - - - - ------ , -------  mał się popasem, widzi zrozpaczonych i  za gospodarcze, to Ksiądz Pleban Kossaków

wej nauki, iz ta kara była: za branie trun- płakanych ludzi, bo ksiądz oamowił im po. skiego ehetniei sięga do arsenału in n i 
ków u żydów cudzych na wesela, chrzciny i  sług religijnych, jako, że nie mieli ich mentów moralno tpnlr.P-icznveb 
pogrzeby, jako u nieprzyjaciół Chrystusa, czym opłacić. Są to dwie pary „zabierają- S m  u f n ™  «fp K °SSak0W:
czarowników i bluźnierców, pomimo karczmy Ces i ę  do Stanu małżeńskiego“ , które swói wóz! tzn S L  Pnrn" !  przewyższyć 
mniejsza ^miara^ ksiądz odpędził od ołtarza, oraz „mąż zmar- S  ^ ^ g°.? .0,d WZglf
przecież od
za najmowanie —.   ¡_~__ 0. ____v___v
żydom i  niewiernym z odmówieniem na za- własnymi rękoma 
wołanie Księdza Plebana do uprawiania zie- i  łzami polał, ksiądz 
mi świętej, jako kapłańskiej i błogosiawio- żyć ciała, póki mu
nej. Przystąpiono do drugiej ceremonii za. Przyszli oni wszyscy szukać miłosierdzia u

okien. Uspołecznienie sięga nawet w dzie­
dzinę indywidualnych gospodarstw, bo 
każda wieś buduje sobie dla zdrowia, bez­
pieczeństwa i  oszczędności piekarnię. Wyż­
sze potrzeby wymagają zróżnicowanych i  
stałych funkcyj i  na tym tle pojawiają się 
w parafii rzemieślnicy: garncarz, cieśla, 
szklarz, stolarz i  kowal, rezydujący we 
Wsi kościelnej w budynkach parafialnych, 
za co wnoszą odpowiednie opłaty do kasy 
miłosierdzia. Są także: kapełusznik, garba- 

krawcy, sukiennicy i  kupiec, 
potrzebom rolników, jak to so- 

wyobrażali fizjokraci. Jedni z nich są

go samego celń, uzależnił byt'sw e j kon- braku nie° dP°wiedniej
dobrodziejstwa,

na 1 w yruu“ u Z  : ’Uu T IUe p iT t  um ia rkow an ia  i  innych  cnót m ora lnych  r a ’ ZyCla’ C0 zactlęca r0)
mszy, za nieposłuszeństwo kośćiołowi świę. dzy; .  Karczmarz,^ po tw ierdza jąc p ra w d ą  nów. W szystkie  p u n k ty  dobrow olne j u go- p racy 1 »przem ysłu“ .

mykama v/ obręcze żelazne: organista gło- żyda-karczmarza, zapisując się mu się do = tr i i kc i i6 ° ta rfł pr-V r ltT 16 Z1V1 ®weJ kon- innj  sklZą swą pracą ku V7yg0dzie i ozdobie
wysługi i wyrobku za pożyczenie pilnie- życia. J  JcheĆa Rolników do iW inienia i  przyczynę k a r: za uchybienie życia, co zachęca rolników do wytężonej

temu i jego sługom, za pochwycenie przed wość tego, co mówią chłopi, zaznacza, że dy> j aką łatwo dało się osiągnąć Księdzu Informacje o akcii profilaktyczne! Viń- 
nadchodzącą burzą w dzień święty siana i  za mego takiego zdzierstwa me byłe. Zdu. plebanowi miedzy panami r  C7V W7m?„„vn' ¿ oiP . akD'cznt3 “ ou
snopków ściętych j  tym podobne. W niedo- mionemu tym  zwrotem narratorowi wyją- —• t___ .. s y ? 1 x po . T  y wzmianka, ze Ksiądz r leban ogłasza
statku żelaza powrozami krępowano innych, śnią, że gdy plebanem w  te j wiosce 1: 
do południowej pory wystawująe na widok ksiądz Matemata (matematyk), „zrendo 
rozrzewnionym rodzicom i  krewnym, a ob- wai 
cym na szyderstwo“ . chody

i moc targowania się za chrzty, śluby i  po
To są przewinienia najcięższe. Z kolei grzeby a on byl obowiązany ’ sprowadzać 

następują mniejsze przestępstwa. Rzeczone księdza na dni święte do nabożeństwa i że
(itłCittrnlrmo maio nnrl r!w> letnio i.ryinrol- _ _ .

b° i “ u* Ocznie z „trzecim snopem“ , są w świe. zawsze z ambony kiedy i  jakich owoców’
tuz M ^ iirn u ,  tmaeematyjt;, „zrendo- 7  używać się już godzi, bo właśnie ze wzglf-
“  jemu całą plebanię i  wszystkie do- zlizują do sporow o me doW dietetyczpo-zdrowotnych (zwłaszcza
dy kościelne? zdawszy mu zupełny rząd £ i i  fS w lw  ’ .lezf  ^  R  dla zapobieżenia szkorbutowi) propaguje

: - - - teor,u ftzjokratow, bliskiej tradycyjnym srod swoich parafian sadownictwo, oraz
DDrrlo/-Imvi -.-.1 - -1-J___ A . i _ ______ • > i . _ . '  *

dystynkcje mają podkreślić istotę umoral 
niającej działalności duszpasterza. Ze 
względów obyczajowych są one tak cieka­
we, że warto przy nich na chwilę zatrzy­
mać jeszcze uwagę:

...“ za nieumiemie -  pacierzy, katechizm u i  
ty m  podobnych rzeczy rozkazywano różne

borgował ludziom nie mającym sposobu 
opłacenia się...“ . Obecny zaś duszpasterz 
szlachcicowi wypuścił wirskę, a księdzu ko- 
mendarzowi na całe jego życie i  wszystkie 
potrzeby zaarendował śluby, chrzty

poglądom gospodarczym szlachty. Autor że przy szpitalu istnieje izba szczepienia 
ominąwszy trudność udaje, żc ją.przerwy- ospy. Szczegół to dosyć ciekawy — nawia- 
C1-Zyb sem. mówiąc - -  jeśli się zważy, że Jenner

Rozejrzyjmy się teraz dokładniej w bu- d?pl.ero w. r ’ 1796 zaczął stosować sz-ze- 
dowli wzniesionej przez niego. Pienia ochronne. Skoro zaś już wypadło

p  . , mowie o szpitalu, dodajmy, że poza szpi-
potrzeby zaarendował ś lu by , chrzty i po- kwitnącego^ s t Z ^ s n o d a r ^ ^ r - ® 111® parafiaJnym.’ każda wieś ma swój
grzeby. Ten to ksiądz komendarz musi i  S S h S  f  '  S  dla zakazn!e cb°róch, a pieczę le-

- ___  ________  _____-------  ™  sa“  z. t f f . źyć i . iudzi opłncać 1 ks* k a r°* Pie. Obowiązuje tu, rzecz prosta, schemat mywany^osztem MCZ* r  Utrzy*
robić postawy, rozciągając ręce, wyciągając mkowi (plebanowi) sumę pewną na rok od- z którym wypadło już kilkakrotnie ze* 1-nać P
się na ziemi, na kolanach włóczyć się koło dawać i on to tak uciska chłepow. się czytelnikowi w ciągu niniejsze i nraev Po tych zabiegach w celu podniesienia
doS karbony ^r^e^hc^t^^ze^driańa  °oWewa- Sprawa wyzysku religijnego odezwie się A wl?° dr°gi w parafii są porządnie usy- zdrowotnego wsi _ i zmniejszenia
jącego wodą święconą brać krzyż do pocą- później w którejś — niestety, z powodu pane’ wyprostowane i „różnym drzewem „u .1. ! ^ 6-1110821 ld?le staranie o poziom życia 
łowania. Rozumiałem — opowiada narrator zniszczenia materiałów, nie pomnę której r °zroslym wysadzone“ : mosty „gruntów- °yc- aJ°wego. bluzy temu celowi dom ra .
-  iż się już na tym zakończyły święte upo- -—■ powieści naszej' pierwszej połowy XIX ne i  bezpieczne“ ; lasy „dla prędszego wzro- • raa"a i:Y’ n’m to odbywają się obecnie 
ronienia, aż w tym właśnie czasie wprowa, wieku, z tą wszakże różnicą, że klucze od ®tu ppdkrzesane“  i oczyszczone z gałęzi i uezty  weseme i tym podobne uroczystości, 
lizała się procesja z okrzykiem, wyśmianiem cerkwi prawosławnej, bo rzecz toczy się zpwabn’ wsie obfitujące w sady i chmiel- wypierając dawny dzik: zwyczaj wesel i  
i skazywaniem palcami. Kilka osób szły w na Ukrainie, oddaje pan w arendę Życiowi- nłkU domostwa na wysokim podmurowa- blesiad wiejskich „opilstwem i ceremonia-
n ie j z p rzyp raw ionym i rogam i do g łow y za k a r „ ™ a r  ’ • 
niepowściiągliwość, jakoby  dopatrzoną żon i K arczm arz°w i. mu „z kominami na dach wyniesionymi i  Iami skrornnosc i cnotę obrażających“ .

*) Patrz. 
30 (109).

„Wieś“ .nr 27—28
Na tak pódmalowanym tle, na tle „złych cery zdrowej, weseli

¡pl-icinrmT“ tttt rofArm -i« ____ J

oknami swiatłymia | ludzie dobrze ubrsni,
...„Gromadzą się tu zaproszeni przedliom ólukn _ * 1

(106—107) i plebanów“  występuje działalność „dobrego zgodnym tonem piosenki- trzódv b ^ d ł^ l f  Ślubu’ bawia się skromnie dzień cały.
Plebana». O postaci saa.ej nie w iol. Fo- ^  ^



Nr 34 (113) „W 1 E S'* Str, f

w  wieczór kończą a k t wesela. Gospodarza 
domu jes t powinnością u trzym yw ać m uzy­
kan ta, naczynia do jedzenia i  sporządzić 
bankiet rów ny i  jednosta jny dla każdego za 
um ówioną raz na zawsze cenę i  za przepisa. 
ną ustawą po traw  i  napojów od osoby. N a ­
sza przytom ność pomaga do hamowania 
w sze lk ie j nieprzyzwoitości".

Ten sam dom służy przybywającym na 
nabożeństwa w święta za miejsce pcsiiku 
i  pdpoczynku. Tutaj też odbywają się se­
sje brackie, sądy i rządy, a także ogni­
skuje się w nim życie rozrywkowe parafii.

Troska o oświatę ludu znajduje wyraz w 
założeniu szkoły parafialnej i sieci szkó­
łek wiejskich, wyposażeniu ich w odpo. 

i Wiednie warunki, związaniu z potrzebami 
i  życiem chłopów i nastawieniu całej s-e- 
roko pojętej edukacji na wyższe wzory 
obyczajowe i gospodarcze. W związku z 
tym  Ksiądz Pleban nie poprzestaje na 
ogólnej pieczy nad nauczaniem. Redaguje 
dla chłopów co tygodniowe pismo moral­
ne, dostosowane do ich poziomu, zainte­
resowań i potrzeb, prototyp jakby wyda­
wanego później przez Krasickiego w latach 
1798 i  1799 czasopisma „Co tydzień“ . Du­
żą wagę przywiązuje Ksiądz Pleban — jak 
Pan Podstoli — do osobistego oddziaływa­
nia na dzieci chłopskie, dzieląc się z nimi 
wiedzą i doświadczeniem podczas wycie­
czek do ogrodu księżego, w pole czy do 
budowy. ■

Wieńczy dzieło społeczne Księdza Pleba­
na opieka społeczna nad kalekami i ubo­
gimi. Istnieje tedy dom dla starców i  ka­
lek, jest on jednak tyłka niezbędnym uzu­
pełnieniem idealnych stosunków społecz­
nych, a nie uniwersalnym lekiem filantro­
p ii na krzywdę, nędzę i żebractwo. Popra­
wa doli chłopów, wpojenie w nich obowią­
zku opieki nad niedołężnymi krewmy mi 
przy łatwości utrzymania ich w kra ju rol­
niczym, rozsądek w szafowaniu jałmużną, 
ubezpieczenia od losowych niepowodzeń, 
usunęły źródła ubóstwa i  żebractwa w pa­
ra fii. Dom starców i  kalek mieści tylko 
tych, którzy niezbędnie wymagają opieki 
zbiorowości nad sobą. Nim jednak upora­
no się z plagą żebractwa obciążało ono po­
ważnie parafię. Obecnie, we jednym z do­
mów, przeznaczonych dawniej na ten cel, 
mieści się dom poprawy dla uciążliwej 
młodzieży. Pieczę nad nią sprawują wysłu­
żeni żołnierze, których dodatkowym obo­
wiązkiem jest ćwiczenie je j w mustrze woj­
skowej ; kalekami zaś i  chorymi w całej 
parafii opiekują się „siostry miłosierdzia“ , 
rekrutujące się spośród wdów żyjących 
przy parafii na dewocji. Parafia utrzymuje 
je także za ich usługi prawdziwie pobożne 
i pożyteczne. Sierotom w parafii organizuje 
się rodziny zastępcze.

Podstawę ekonomiczną reformatorskich 
poczynań parafii stanowi kasa miłosier­
dzia. Fundusze je j pochodzą z dochodów 
z plebańskiej propinacji i opłat za wszel­
kiego rodzaju posługi kościelne, zrezygno­
wał z nich bowiem na rzecz kasy Ksiądz 
Pleban, uważając „rolę plebańską“  za do­
stateczny środek swego utrzymania. Kasa 
znajduje się we władaniu rady parafialnej, 
w której obowiązuje równość emokiatycz- 
na. Rada tń podejmuje inicjatywę gospo­
darczą i  społeczną na wielu odcinkach, f i ­
nansując przedsięwzięcia z funduszów ka­
sy. Wspiera więc budowę kościoła, wznosi 
budynki dla instytucji parafialnych, dostar­
cza chłopom do budowy ich domostw ce­
gły z własnej cegielni i szkła do okien, 
wspiera gospodarzy dotkniętych klęskami 
pożaru, gradobicia, zarazy lub nieurodzaju, 
przeprowadza sposobem szarwarkowym —- 
jak Chreptowicz w swej majętności — me­
liorację gruntów i budowę dróg„ wreszcie 
organizuje dla całej parafii z wykluczeniem 
pośredników, zbyt płodów rolnych i  zakup 
artykułów rolnikom potrzebnych. Tu war­
to zauważyć, że autor nie waha się wystą­
pić przeciw panom, którzy sobie zyski nie­
przyzwoite, jako:

...,,Z in d u s tr ii pochodzące, rozum ie ją  być 
spraw ied liw ym i, według w o li podnosząc ce­
nę i na włość narzucając poniewolnie, a tym  
samym biorąc na siebie rzecz przekupniów  
uciem iężających i oszukujących własne pod­
daństwo pod pozornym  ty tu łe m  pana z zn i­
szczeniem oraz m iast, poddanych ii często­
kroć  samych siebie dla zawodów t n iep ilno . 
ści swoich szafarzów, o tw iera jąc jeszcze i 
dla tych  w ro ta  zdzierstwa i  szalb ierstwa“

W cytowanym zdaniu dochodzi raz ty l­
ko zdecydowanie do głosu kolizja między 
interesami panów i poddanych w Księdzu 
Plebanie.

Tak oto przedstawią się sprawa moty­
wu „dobrego plebana“ i innych, towarzy­
szących mu w romansie Kossakowskiego. 
Czy jest to romans? Autor protestuje 
przeciw traktowaniu jego opowieści o „do­
brym plebanie“  jako romansu „bo zawiera 
(ona) rzeczy „nie imaginacją potworzone, 
ale istotne, które być mogły i  mogą“ , 
czym mimowoli wyprzedza wypowiedziane 
później przez kogoś dowcipne powiedzerle, 
że ..historia tnćwi o tym, jak się rzeczy 
działy, powieść zpś. jak się dziać mogły“ .

Zdzisław Skwarczyński

N orm an P. C a u lfie ld  (K . P. Now ak)

Na przełaj przez amerykański lipiec
U.S.A. w lipeu 1947 r.

Jak zwykle tak i w lipeu, mają Stany 
Zjednoczone swoje zmartwienia i niepo­
koje, które , nic dobrego nie, wróżą. Po 
szalejących w stanach IowJl Illinois i 
Missouri powodziach spowodowanych 
deszczami i  wylewem rzek Missisipi, 
Missouri 1 Des Moines, które zatopiły ty ­
siące hektarów uprawnej ziemi i znisz­
czyły w poważnym stopniu zasiewy ku­
kurydzy, jednego z najważniejszych pro­
duktów rolnych Ameryki — wyrastają no 
we troski, tym  razem w miastach. Troski 
spowodowane, po pierwsze — ciągłym dro­
żeniem produktów żywnościowych i odzie- 
ży, po drugie —- nowym prawem robotni­
czym, a raczej antyrobotniczym tzw. ak­
tem Tafta - Hartley'a — od nazwisk jego 
autorów. Drożyzna przybiera coraz groź­
niejsze rozmiary. Od chwili zniesienia 
kontroli cen,,/ tzw. O.P.A. w lipeu zeszłe­
go roku, ceny podniosły się niekiedy do 
152 proc., najmniej zaś do 108 proc., pod­
czas gdy zarobki pracownicze wzrosły za­
ledwie o 6 do 12 proc. Ostatnie zniesienie 
kontroli komornego i wybryki kamienicz- 
n.ików podnoszących komorne, jak np. w 
Nowym Jorku, o 300 proc. — powodują 
zmartwienia i troski miast. Potęguje je 
zaś jeszcze akt Tafta - Hartley'a, zabra­
niający robotnikom walki z potężną orga­
nizacją fabrykameką N.A.M. — która je­
dyna jest odpowiedzialna za obniżanie za­
robków, podnoszenie cen, znikanie pro­
duktów z rynku i ich sztuczny brak.

Ów akt Tafta - Hartley'a, który miał 
pono wewnętrznie wzmocnić Amerykę, na 
pewno jej poważnie zaszkodzi, wywołując 
nie ty lko  niepokój panujący już obecnie, 
ale i  zamieszki robotnicze. W  kraju rozpo­
czynają się ciągłe bójki i nawet bójk i z 
policją. W  Remington - Rand, sławnych 
zakładach automobilowych walki trwały 
trzy dni i  policja nie mogąc dać sobie ra­
dy z robotnikami przy pomocy pałek i 
wody, musiała ,zawezwać do pomocy Woj­
sko, które też jest bezsilne.

Jest to dopiero początek. Wiosną przy­
szłego roku, przy zawieraniu nowych kon­
traktów, o ile prawo Tafta - Hartley'a nie 
zostanie cofnięte, dojdzie napewno do po- 

• ważnego kryzysu i rozruchów. Robotnicy 
amerykańscy są zdecydowani walczyć o 
swoje prawa — uparcie z poświęceniem, 
jak to już nieraz czynili. C.I.O. — Związ­
ki zawodowe prowadzą tę walkę z coraz 
większym rozmachem popierane przez 
Am. Federację Pracy i Bractwo Koleja­
rzy. Napływają nowi ludzie, nowi zwolen­
nicy ruchu reprezentowanego przez C.I.O.
-— farmerzy, rzemieślnicy, drobni kupcy 
zarzynani konkurencją wielkich departa­
mentowych sklepów i domów towaro­
wych. Ten akt okazał się naprawdę bu­
merangiem — raniąc dotkliw ie pracę ugo­
dził głównie jego autorów i  sponsorów. 
Robotnicy obudzili się i podejmują wal­
kę!

Dziś już wiadomo, że autorstwo aktu 
zaszkodziło tak poważnie sen. Taftowi, że 
nie może on w ogóle marzyć o nominacji 
na prezydenta U.S.A. z ramienia partii 
republikańskiej. Pocieszył się gubernator 
Dewey i generał M c Arthur jako czołowi 
amatorzy prezydentury.

Górnicy amerykańscy na wieść o uchwa­
leniu nowego prawa antyrobotniczego po­
wiesili swe czapki na kołkach i  wyszli z 
oświadczeniem: „niech Ta ft kopie węgiel".
I  nie wróciii do pracy tak długo, dopóki 
nie dostali poważnej podwyżki i ubezpie­
czenia na starość.

Tak więc brak węgla chwilowo przynaj­
mniej zażegnano i ponowne zaciemnienie 
nie grozi Ameryce — za to brak stali jest 
coraz dokuczliwszy. Jak się to dzieje, że 
w wielkiej Ameryce, kraju nieprzebra­
nych surowców brak jest stali —■ trudno 
wytłumaczyć prostemu człowiekowi — 
ale stali nie ma dużo, jest coraz mniej 
i z początkiem stycznia ma jej braknąć 
zupełnie. Po poprzednich machinacjach 
naftowych i wprowadzeniu kartek na ben­
zynę, na środkowym zachodzie — brak 
stali uderza w przemysł i w produkcję 
amerykańską i  może spowodować depres­
ję. W ostatnich k ilku dniach, w Detroit, 
w centrum przemysłu automobilowego, 
jedna ty lko korporacja General Motor,

zwolniła z pracy 115 tysięcy robotników 
z powodu braku stali. Unia robotników 
automobilowych żąda dochodzenia w te j 
sprawie jak i ko n tro li' produkcji stali — 
ale nie wygląda na to, aby rozjeżdżający 
się do domu Kongres taką ustawę po­
w zią ł — lub w ogóle o niej pomyślał... Bę­
dziemy więc mieć dalej „wolną konkuren­
cję", kontrolowaną przez wielkie trusty i 
kartele — oraz prawdopodobnie bezrobo­
cie. Do tego bowiem doprowadza gospo­
darka garstki rekinów przemysłowych 
nie kontrolowanych przez żadną władzę, 
wobec których naród jest bezsilny.

Nie lada sensacją lipcową były latają­
ce dyski, okrągłe przedmioty, bliżej nieo­
kreślone, latające w stratosferze i  sensacją 
są do dziś. Przyszło to z początkiem mie­
siąca. Początkowo meldowali o tych „dys­
kach" piloci amerykańscy — ale im  nie 
uwierzono. Dopiero gdy setki i tysiące 
osób „dyski" widziało — w tym  poważni 
dziennikarze — uwierzono w ich istnienie. 
Dyski te nadlatywały z zachodu, od Pa­
cyfiku i widywano je aż do lin ii rzeki M i- 
sisipi. Leciały zwykle na wielkiej wyso­
kości i n ik t nie mógł nic pewnego o nich 
powiedzieć, póza niezbitym faktem ich 
istnienia. Opowiadano na ich temat na j­
fantastyczniejsze historie. W  Chicago o- 
powiedziała m i pewna kobieta, że „znu­
żony dysk, ociekający krwią i machający 
rozpaczliwie rękoma i  nogami usiadł na 
werandzie jej domu". Według jej opo­
wiadania było to stworzenie boskie, wy­
miarami i wyglądem przypominające b ło t­
nego żółwia. W  St. Louis policjant powie­
dział mi, że widział dysk wielkości ka­
mienicy, a na nim stojących z i e l o ­
n y c h  ludzi. Strzelił nawet do nich, ale 
nie tra fił. W  Mannhattan, w sercu Nowe­
go Jorku, przysięgał m i jeden z przechod­
niów, że widział „dyski" lecące w kluczu, 
jak dzikie gęsi jesienią. W  Indianapolis 
słyszano huk motorów dysków, latają­
cych gdzieindziej bezszelestnie. A w M il­
waukee powiedział mi pewien staryYan- 
kes:

-— „T u  wygadują bajki, że ci ludzie z 
Marsa, siedzący ma dyskach, mają po 7 
par oczu. To bzdura!“ .

—• „A  ile też mają?" zapytałem —
— Po pięć, boy, po pięć?...“ . Osobiście 

wypatrywałem po niebie przez wiele dni 
i nocy niespanych. N ic nie zauważyłem. 
Być może dlatego, że nie byłem na Dale­
kim  Zachodzie, być może nie jestem go­
dzien. I  mówiąc pomiędzy nami, zapisał­
bym te dyski na konto chorobliwej wyo­
braźni amerykańskiej — gdyby nie fakt 
że USA-Forces (lotnictwo) sprawę trak­
tuje poważnie i w dalszym ciągu szuka. 
K to  dostarczy taki dysk, dostanie 3 ty ­
siące dolarów. K to  dysk zobaczy, ma na’ 
tychmiast telefonować do najbliższej ba­
zy lotniczej.

Orson Welles, autor słuchowiska radio­
wego w 1938 roku, przedstawiającego 
rzekomy nalot z Marsa, podczas którego 
wybuchnęła panika (ludzie- wariowali ze 
strachu i  wyskakiwali przez okna na u li­
cę), zeznaje, że z dyskami nic wspólnego 
nie ma. Wierzę mu, gdyż obecnie zajęty 
jest przepraszaniem swej żony, cudnej 
tancerki R ity  Hayworth. Dziś dzienniki 
wmawiają ludziskom, że te dyski to „cie­
nie chmur" (na bezchmurnym niebie), 
cienie ptaków i samolotów", „fata mor- 
gana", plamy na słońcu... Inn i twierdzą, 
że za tym  „coś jest". Jedni twierdzą, że 
jest to nowa broń amerykańska, inni, że 
,,oczy kosmiczne" i przyrządy obserwa­
cyjne, wysyłane z Marsa — jeszcze in n i 
— że to tajemnicza broń wysyłana przez 
pewne potężne państwo wschodnio - euro-, 
pejskie. Panuje ogólne mniemanie o tra f­
ności tej trzeciej wersji, nawet niektóre 
pisma wspominają czy warto krzyczeć o 
sile bomby atomowej, wobec tajemniczoś­
ci tej nowej „broni". Dotychczas zgłosiły 
się tłum y ludzi dostarczając „dyski" — 
ale jak dotychczas na „dysk" prawdziwy 
nie natrafiono. Zniesione przedmioty oka­
zały się pułapkami na szczury, dnami 
nocników, szczątkami balonów itp. przed 
miotami pierwszej potrzeby.

Sprawa dysków  zw róciła  oczy narodu 
am erykańskiego na w zrasta jącą m ili ta ry ­
zację ich  k ra ju . T ra d ycy jn a  „cyw ilność"

Ameryki stała się dziś bajką dla dużych 
dzieci. Jak nigdy przedtem w historii, na 
najwyższych urzędach nagromadzono ge­
nerałów i wyższych oficerów. Szara emi­
nencja Białego Domu, pozakulisowy reży­
ser i  autor całokształtu polityki amery­
kańskiej, admirał Leahy, potrafi! wprowa­
dzić całą rzeszę wojskowych na wszyst­
kie urzędy. Obok gen. Marshalla jako se­
kretarza stanu po ustąpieniu sekretarza 
wojny Pettersona w skład gabinetu ame­
rykańskiego wszedł drugi wojskowy ge­
nerał Royal. Oprócz tego jest pięciu gene­
rałów ambasadorami i cały szereg zajmu­
je stanowiska szefów różnych wydziałów, 
misy i 1 komisyj.

Co trzeźwiejsi twierdzą, że jest to stra­
szna groźba dla Ameryki, że Stany Zjed­
noczone stoją w obliczu przewrotu wewnę­
trznego — co będzie miało w skutkach 
objęcie władzy w żelazne ręce głodnych 
panowania generałów (najczęściej pocho­
dzenia niemieckiego) z admirałem Leahy 
— lub jego rywalem, gen. Mc. Arthurem 
na czele. Nie będzie to jednak dla gene­
rałów zadanie łatwe — będą mieli do 
zwalczania nie ty lko  ruch robotniczy, ale 
i dawne tradycje miłującej wolność Ame­
ryki. I  jeśli mają trochę rozumu w 
swych upartych głowach, to zahamują 
swe libido dominandi.

Dużo się także mówi o udostępnieniu 
publiczności pism prezydenta Abrahama 
Lincolna. Lincoln, jeden z najgłośniej­
szych prezydentów Ameryki, człowiek, 
który obalił niewolnictwo w Ameryce, by ł 
właściwie postacią tajemniczą. Po jego 
tragicznej śmierci wszystkie papiery, do­
kumenty, lis ty  należące doń, zostały za­
garnięte przez syna i zazdrośnie strzeżo­
ne. Żaden człowiek nie miał do nich do­
stępu, n ik t nie wie co w nich właśnie 
było. K ilkakrotne próby dostania się do 
akt Lincolna, kończyły się awanturami i  
groźbami ze strony upartego syna, k tóry 
dopiero umierając zapisał te dokumenty 
narodowi amerykańskiemu z tym  warun­
kiem, ie  wolno je będzie obejrzeć w 21 la t 
po jego śmierci. Data ta przypada w so­
botę 26 lipca. Z całego kraju udają się do 
Waszyngtonu wycieczki i delegacje, alby 
wziąć udział w tej niezwykłej uroczystoś- 

 ̂ ci. Wielbiciele Lincolna sądzą, że otwo­
rzone akta otoczą go jeszcze chwałą, prze­
ciwnicy, zwłaszcza południowcy, potom 
kowie konfederatów i secesjomdstów, cie­
szą się, że wyjdzie nareszcie na jaw, kim 
był właściwie Lincoln. Trudno dziś po­
wiedzieć, jak tam będzie — nie sądzę jed­
nak, aby Ameryka miała zdegradować jed­
nego ze swych największych bohaterów, 
będącego również bohaterem ludzkości 
miłującej wolność. * 1 2 3 4

I
U R Z Ą D  W O J E W Ó D Z K I  PO ZN AŃSK I 

W Y D Z IA Ł  O Ś W IA TY  R O LNICZEJ  
w  P O ZN A N IU , Plac Wolności N r 14

poszukuje kandydatów  na stanow iska:

PO W IA TO W Y C H  INSPEKTO RÓ W  O Ś W IA TY  
R O LN IC ZE J przy Starostwach Powiatowych 

w województwie P O Z N A Ń S K I M .

Do zakresu prac Pow iatowego Inspektora 
O św ia ty Rolniczej' należy:

1. A dm in is tra c ja  gm innym i m ęskim i i żeń. 
s k im i szkołam i ro ln iczym i oraz gospodar­
s tw am i szkół rolniczych.

2. N adzór pedagogiczny nad szkołam i po­
danym i pod 1.

3. K ie row anie  spraw am i Przysposobienia 
Rolniczego i  W ojskowego. -

4. K ierow anie ty m i sprawam i ośw ia ty  ro l­
niczej w  powiecie, k tó re  wchodzą w  za­
kres prac M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  Re­
fo rm  Rolnych —  Departam entu O św ia ty 
Rolniczej-

Od kandydatów  w ym aga się:
Wyższego lub p rzyna jm n ie j pełnego średnie, 

go w ykszta łcen ia  rolniczego z p ra k ty k ą  rolni­
czą, k w a lif ik a c ja m i pedagogicznym i i pracą 
w organizacjach lub agronom ii społecznej. 
B ran i są również pod uwagę kandydaci z in ­
nym  wyższym  lub średnim  wykształceniem , 
jednak ściśle zw iązan i z życiem k u ltu ra ln y m  
i społecznym wsi.

Pozatym  poszukuje U rząd W ojewódzki

DYREKTORÓW  . K IE R O W N IK Ó W  (czeki 
i N A U C Z Y C IE L I (lek) dla średnich i niż­

szych szkól rolniczych.

W nioski z życ iorysam i i odpisam i św iadectw 
kierować pod adresem:

Urząd Wojewódzki Poznański —  Wydział 
Oświaty Rolniczej w Poznaniu, Plac Wolności 
N r 14,
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Józef Wiech

Wi eś mojego ojca, Wincenty Rzepka, „Wieś“ mojej żony
Czy jestem chłopem?

T akie  pytan ie  postaw iłem  sobie, gdy prze.
czytałem w, 23 „W s i11 rozm owę na tem at: 

jest chłopem “ , I  to pytan ie  n ie  da je m i 
sposkojii. Czy ja  mogę się przyznawać do 
chłopow me narażając się na podejrzenie, że 
inam  w  tym  ja k iś  osobisty in teres na wzglą­
dzie. a

Jestem rzem ieśln ik iem  i  m oje rzem iosło 
n ie je s t specjalnie związane ze wsią, miesz­
ka™ w  miaście. U rodziłem  się w  dużym 
mieście fabrycznym . Do snu ko łysa ły  mnie 
i  budz iły  syreny fabryczne. Wieś znałem ty ł.  
ko  z opow iadania rodziców, k tó rz y  do m ias­
ta  p rzyw ęd row a li ze wsi, skąd ich wygnała 
bieda. N ieraz w ieczoram i z im ow ym i, m a tk i 
nam  opowiadała, ja k  to jes t na wsi. w te d y1 
sen nam  uc ieka ł z pow iek i s łuchałoby się 
tych  opow iadań bez końca. To też wieś by­
ła m o ją  tęsknotą i  morzeniem. Pragnąłem  ją  i 
ujrzeć w ięcej niż "dziś pragnę poznać k ra je  
egzotyczne.

N ie  w iem  ja k  długo by m i przyszło cze­
kać na to, bym  u jrz a ł wieś, gdyby n ie  p ie rw ­
sza w o jna  św iatowa. W ojna sprow adziła  głód 
do m iast i  w  następstw ie głodu zaczął się od ­
p ły w  ludności z m iast w  odw ro tnym  k ie ru n ­
ku. Tak ja k  kiedyś za Chlebem sz li ludzie  do 
m iasta, ta k  teraz sz łi go szukać na wsi. I  ja  
też po rw any tym  odpływem , m ając la t  15, 
znalazłem  się na rodz inne j w s i mojego ojca. 
Pomimo, że do s tac ji ko le jow e j by ło  około 
3-ch k ilom e trów , lecz by ła  to  wieś w tłoczona 
w  lasy, k tó re  ją  z trzech stron otaczały, a • 
strona w o lna od lasu była zam knię ta górą. 
Położenie m ia ła  śliczne, ale za to by ła  n a j­
biedniejszą z oko licznych wsi. Bo skąd mogło 
tam  być dobrze, jeże li ca ły  obszar m ia ł 99 
m órg  poła, bez żadnych dodatków lub se rw i­
tu tó w  i  to  podzielone na 15 gospodarstw i  do 
togo jeszcze 3 domy- ta k  zw. w y ro b n ikó w  ra ­
zem 128 osób ludności.

. Można sobie w yobrazić  ja k  by c i ludzie  
ż y l i  gdyby n ie  okoliczne lasy, k tó re  sw ym i 
bogactw am i ja k  drzewo, kam ienie, jagody 
i  g rzyby ż y w iły  i  odziewały ten ludek w s io ­
w y. D la  m nie w  pierwsze j chw ili, gdy tam  
się znalazłem, by ło  na jważnie jsze to, że wieS 
m oich m arzeń nie  zaw iodła. Dała m i tak ie  
bogactwo wrażeń, że zdawało m i się, że jes. 
tem  gdzieś daleko od tego k ra ju , w  k tó ry m  
się urodziłem  i  żyłem  do te j pory. B ra k  cho­
ciażby jedne j szkoły na te ren ie  te j gm iny, 
do k tó re j należała wieś, sp ra w ił to, że wieś 
by ła  oderw ana zupełnie od cyw iliza c ji. 
W szystkie obyczaje ludow e b y ły  w ie rn ie  za­
chowane, ja k  za czasów dzieciństwa mego o j­
ca, a może jeszcze daw nie j: Tu żyło się in a ­
czej n iż na d rug ich  wsiach. Najważnie jszą 
osobą i  w ładzą b y ł tu  ga jow y oko licznych la ­
sów, Jego się ty lk o  bano i  co za ty m  idzie 
szanowano. Od jego hum oru zależało powo­
dzenie dnia, bo niech by się uw zią ł i nie 
w puścił do lasu! N a  kogo ga jow y b y ł miełas- 
kaw , ten i pobiedowae musiał, zanim  go w  
ja k i sposób nie u jedna l sobie,

W  tak ie  to  środow isko wszedłem i stop­
n iow o jego praw om  ulegać zacząłęm. Z po­
czątku zaczęli się m oi rów ieśn icy naśmiewać 
z mego „m ieskiego“  sposobu mówienia, ale 
stopniowo zacząłem przysw ajać sobie ieh 
mowę i  gdy moje „m ieskie  szm aty“  prędko 
w yko ńczy ły  się po leśnych ostępach i m atka  
uszyła m i ub rań ie  ze zgrzebnego p łó tna ln ia  
nego. n iczym  się ju ż  od nich nie różn iłem . 
Lasy też ju ż  poznałem doskonale i bez prze­
w odn ika  wszędzie tra fiłe m , a b y ły  to lasv 
n ie  małe, bo gran iczy ły  z Puszczą Jodłową 
i  zaliczały się do lasów Św iętokrzyskich .

O pisując rodzinną w ieś ojca, nie mogę po­
m inąć osoby W incentego R ze pk i B y ł on 
szewcem z zawodu , i  dokładnie nie w iem  
skąd tu p rzyby ł, dosyć że się ożenił i  od 
krew nych  żony w yd z ie rża w ił płać, na n im  
zbudował dom n iczym  nie różn iący się od 
innych domów i osiadł na stałe. B y ł bardzo 
dobrym  szewcem, b u t jego roboty  b y ł bardzo 
w y trzym a ły , lecz szewctwo w yko n yw a ł n ie­
chętnie, za to chętnie leczył ludz i i  bydło. 
Leczenie lu dz i ograniczało się ty lk o  do udzie­
lan ia  p ierwszej pomocy tzn, sm arowania, le ­
w a ty w y  i  s taw ian ia baniek. lecz u byd ła 
pode jm ow ał się leczyć każdą chorobę i chęt­
n ie  szedł o każdej porze w  najdalsze okolice, 
gdzie go zapotrzebowano. Trzeba przyznać, 
że jako  lekarz byd ła m ia ł dobrą m arkę. Jego 
specjalnością było  też pisanie lis tó w  od 
m ieszkańców wsi do ich b lisk ich  i k re w ­
nych, k tó rz y  w y je ch a li na rob o ty  ro lne  do 
N iem iec i  tam . ich  zastała w o jna . W  tych  lis ­
tach p isa ł zawsze w ierszow any wstęp, a po­
tem  tradycy jne : „W  p ierw szych słowach m o­
jego lis tu  Niech będzie pochw alony Jezus 
Chrystus, a spodziewom się kochany synu, 
że m i odpowiesz na w ie k i w ieków  A m en“ , 
co norm aln ie  z w ierszow anym  -wstępem z a j­
m ow ało pó ł lis tu . A  jego niezaprzeczalną za­
sługą, k tó rą  po łoży ł na po lu  ośw ia ty  ludo­
w e j by ło  to. że przez szereg zim  uczy ł m ło ­
dzież czytać i  pisać i  to nie ty lk o  z te j wsi, 
ale i z oko licznych, bo ja k  zaznaczyłem na 
teren ie  te j gm iny b y ły  3 kościoły, a nie by­
ło  szkoły i  n ik t  się n ie  troszczył o oświatę 
w śród ludu . Jeden szewc Rzepka ze swej 
chaty ro b ił szkołę i z im ą schodziło się do m e­
go oko ło 50 dzieci obojga płci. N ie  będę op i­
syw a ł ja k im i sposobami on nauczał, n ie  zaw­
sze b y ły  one pedagogiczne, bo i bykow iec b y ł 
często w  robocie, jednak ośw iatę k rz e w ił 
wśród ludu. Jeżeli on ży je  jeszcze, powinien 
dzisiejszy rząd lu do w y  osłodzić jego_ ostatnie 
d n i żywota, bo na to  uczciw ie zarobił.

Gawęda
Muszę też napisać ja k  to  Rzepce w y trą c i­

łem  z rę k i jego ro lę  p isarza lis tów  i  nau­
czyciela ludowego. G dy przy jecha liśm y na 
wieś, jeclna nasza k rew na  chciała napisać 
lis t  do syna do Niemiec. Jak  zw yk le  zaszła 
z tym  do Rzepki, ale Rzepka poszedł aż do 
drug ie j gm iny  leczyć kon ia  i  n ie  prędko m ia ł 
wrócić, a tu  l is t  p iln y , w ięc zaszła do nas 
i pyta, czy p o tra fię  l is t  napisać. Oczywiście 
lis t napisałem, be z . tych  różnych wstępów' a 
starałem  się s ty lem  rep o rte rsk im  opisać 
wszystko to ważniejsze, co stało się w e w si 
i  oko licy  i  co mogło ich syna na obczyźnie 
interesować. W krótce przyszła odpowiedź 
i  prośba, żeby ty lk o  tak ie  lis ty  do n ich  p i­
sać, bo lis t  jest ja k  ewangelia czytany przez 
wszystkich. W  ten sposób zają łem  miejsce 
pisarza lis tów . Na jes ien i ch łop i z ro b ili na ra­
dę i  p rzysz li dó m nie z prośbą, żebym uczył 
ich  synów  i  có rk i czytać i  pisać, bo do Rzep­
k i n ie  w szystkie  dz iec iak i chcą chodzić na 
naukę. T a k  to m im o w o li w y rw a łe m  Rzepce 
dochód z ty tu łu  nauczania dzieci. Przyznać 
muszę, że o to do m nie n ie  ż y w ił żadnej u ra  
zy.

Za to dla m nie zaczęła się straszna ha rów ­
ka. Zaraz na początku zeszło się oko ło 20 
sztuk dzieci i  z każdym  dniem  rodzice spro­
w adza li nowe. Do na u k i p rzyn os ili różnego 
rodza ju  ks iążk i a naw et m o d lite w n ik i. „B o 
przecież przódzi ty lk o  na ta k ic h  uczy li się 
czytać“ . N a jw ięce j pomocy w  nauce m ia łem  
z elem entarza Prom yka. Gdy udało m i się 
dobrać grupkę o jednakow ych podręczni­
kach, tw orzy łem  kom p le t i  w  ten  sposób 
u ła tw ia łe m  sobie naukę. Cały dzień chodz i­
łem  od g ru p k i do g rupk i, od ucznia do ucz­
nia  i  ta k  w  koło, ale końcow y rezu lta t b y ł

tak i, że przez parę m iesięcy z im ow ych każ­
dy uczeń um ia ł czytać i  pisać, a zdo ln ie js i 
cośkolw iek rachować. W  pierwszych dniach 
kw ie tn ia  szkoła zam ykała swoje podwoje, by 
ie  o tw orzyć jesieni ą, gdy ju ż  robo ty  w  polu 
by ły  skończono a m rozy lu b  szarugi jesienne 
un iem ożliw ia ły  zwózkę liśc i i  ig liw a  z lasu, 
bowiem ja ko  podśció łki pod byd ło ty lk o  te­
go używano, a każde źdźbło słom y, szło na 
paszę.

Teraz w a r to ! opisać samą szkołę: m ieściła 
się ona w  dom u, w  k tó ry m  m ieszkała m oja 
rodzina. Rano wczas gotowano śniadanie i  po 
śniadaniu usuwano wszystko z domu, aby 
zdobyć ja k  na jw ięce j przestrzeni i  w tedy 
wnoszono kozły, a na te koz ły  k ładziono 
b la ty  zb ite  ze zw yk łych  desek 1 to  ju ż  b y ły  
stoły. Ł a w k i do siedzenia p rzyn os ili b liże j 
m ieszkający uczniow ie sam i i  te  pozostawa­
ły  do końca ro ku  szkolnego, tzn. do wczesnej 
w iosny. Ten system b y ł stosowany i  u  Rzep­
k i. W ieczorem wynoszono s to ły  i  ła w k i i  za­
m ieniano izbę z pow rotem  na dom m iesz­
ka lny . T ak uczyłem  przez la t  trzy , t .j.  do ro ­
ku  1918, gdy odzyskaliśm y niepodległość 
i nasz rząd zaczął organizować szkoln ictwo. 
Ja w kró tce  poszedłem do na u k i rzem iosła 
i  na w ieś ju ż  n ie  w róciłem , jednakow oż kon ­
ta k tu  z wsią nie zerw ałem  i  czuję się zawsze 
chłopem. Żona m oja  pochodzi ze w s i i  n igdy 
na n ią  n ie  wpływam., żeby s tara ła  się m ów ić 
po „m ięsku“ . Szanuję ją  bardzo, za to  ona 
szanuje m oją  „W ieś". Czytu ję  różne gaze­
ty  i  to diiżo i  w szystkie w o lno  żonie brać na 
opakowanie i „pod p la c k i“ , ty lk o  „W s i“  nie 
wolno. Taka między- nam i stanęła um owa 
i  jes t przez żonę ściśle respektowana. W ięc 
czy mam praw o uważać się za chłopa?
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Praktyczna nauka ogrodnictw a w A n g lii

F o t. S IB  Photoseryice
K ob ie ty  w ie jsk ie  w  ZSRR słuchają w yk ładu  profesora Edelszteina spe­

c ja lis ty  od w arzyw n ic tw a  na U n iw ersytec ie  M oskiewskim

K S I Ą Ż K I  NADESŁANE DO REDAKCJI
Jan Pocek —  Zgrzebne pieśn i —  Lu dow y In ­

s ty tu t K u ltu ry , Łódź 1947 —  str. 32. 
Problem y Osadnictwa rolniczego —  zeszyt I I  

B iu ro  stud iów  osadniczo -  przesiedleń­
czych — K ra k ó w  1947,

Siewba —  k w a rta ln ik  U n iw ersyte tów  Ludo. 
wych styczeń —  czerwiec 1947 n r 1— 2 To w. 
U n iw . Luci. R.P.

M ichał M . Borw icz — Organizowanie wście­
kłości, słowo wstępne: Zofia  N ałkow ska. 
W yd. ogólnopolskiej L ig i do w a lk i *  rasizmem' 
W arszawa 1947 r .

Leon Sobociński

W sprawie artykułu 
„Od Kmiotka do Zarania"

W  zarysie h is to r ii czasopiśm iennictwa lu ­
dowego ,.W ieś“  w  n r 27— 28, H e n ryk  Syską 
bardzo tra fn ie  przeprowadza różnicę pomię. 
dzy ka tego rią  pism a dla ludu i  'p ism a  ludo­
wego. t

Jest to różn ica praw ie niedostrzegalna, 
a jednak  zasadnicza i  od te j s trony wspom­
n iany zarys rozpa tru jąc , uznać trzeba, że 
je s t przem yślany grun tow n ie  i opracowany 
dość wyczerpująco.

N ie  m nie j wszakże au to r zarysu nie 
ustrzeg ł się błędu, ta k  zresztą zrozum iałego 
—- skoro chodzi o teren praw ie  n ie tkn ię ty , 
ja k  dzieje prasy ludowej.

A u to r zarysu uważa, że p ierw szym  tego 
rodza ju  (to  je s t czasopismem dla ludu) jest 
n iew ą tp liw ie  „P rz y ja c ie l W ie js k i“ , w ydaw a­
n y  za czasów Księstw a W arszawskiego w  K a , 
liszu 1811 paku.

Otóż ta k  nie jest. P ierw szym  pismem dla 
ludu b y ły  „G azety Śląskie dla ludu pospoli­
tego“ , k tó re  się ukaza ły w  r . 1790, prawdopo­
dobnie we W rocław iu .

Dlaczego piszę „prawdopodobnie“ ,, a  nie 
„n ie w ą tp liw ie “ ? Po pierwsze dlatego, że w  
dziedzinie ta k  jeszcze nie zgłębionej dostate­
cznie, ja k  dzieje czasopiśm iennictwa w  ogóle, 
a ju ż  ludowego w  szczególności, ostrożność 
w  fo rm u łow an iu  pew n ików  nie zawadzi.

Po drugie: —  z dochowanych szczątków 
„G azet Śląskich dla ludu pospolitego“  n is 
można usta lić  dom ic ilu  an i d ru ka m i, an i re ­
dakc ji. N ie  je s t znany an i red ak to r ani w y ­
dawca tego pisma.

Z tęgo czasopisma dochowała się żale. 
dw ie K a r tk a  I I  z M iesiąca Lutego 1790 r . 
(tys iąc  siedemset dziewięćdziesiątego ro k u ), 
a w ięc na 21 la t przed ukazaniem  siię „P rz y ­
jac ie la  W ie jsk iego“ .

W szystko przem aw ia za tym , że czasopi­
smo to  ukazyw a ło  się na D o lnym  Śląsku i  że 
żyw o t tego w ydaw n ic tw a  nie b y ł zapewne 
dług i. W  każdym  razie „G azety ś ląskie  dla 
ludu pospolitego“ , k tó re  uka za ły  się wcześ­
n ie j nawet an iże li „G azeta Narodow a“  w  
W arszaw ie, są im ponu jącym  św iadectwem  
polskości naszych ziem i, przyw róconych P o l­
sce po ty lu  la tach ja rzm a  pruskiego.

Z k a r tk i,  ja k a  pozostała po te j „Gazecie 
Ś ląskie j dla ludu pospolitego“  trudno je s t się 
zorientować ja k i cha rak te r m ia ło  to w ydaw  
n ictw o.

To ty lk o  je s t rzeczą pewną, że poświięco. 
ne ono było życ iu  w si chłopa dolnośląskiego 
gdyż pismo przynosiło  rad y  praktyczne, gos. 
podarcze pouczenia dla ro ln ikó w  a dotyczące 
chowu ̂  bydła, leczenia zw ie rzą t domowych, 
w skazów ki lekarskie , zalatu jące znachor, 
stwem, m imo, że z treśc i n iek tó rych  w zm ia­
nek i  a rty k u łó w  przeb ija  tendencja w a lk i z gu­
słam i i zabobonem. Nazwrąćby można te ten­
dencje w a lką  , z ciemnotą.

Polszczyzna tych  a rty k u łó w  re jowską, tę . 
ga, jędrna, dostosowana do poziomu w ie jsk ich  
w a rs tw  pracujących.

Język nieozdobny, prosty, powszedni, ta k i 
ja k im  w łaśnie operuje szara ludowa pospoli­
tość. ta k  ja k  m ów i chłop do chłopa.

Oto przepis na leczenie oparzenia:
_ „S parzyw szy sobie palce albo rece, w rz u ­

cić garść popio łu do szk lanki, albo garnuszkaj 
p rzy ley  ty le  octu (kwaśnego) tęgiego, aże się 
b ry ła  gęsto stanie, a w raź do n ie j palce, albo 
przy łóż do członka spalonego a zawiąż. Bole­
ści w net usianą, a tw a rda  pozostała skóra 
za k ilk a  dni sama sie od łup i“ .

P rzy toczy ło  się ten przepis z zachowaniem 
oryg ina lne j p isowni, w  k tó re j zw raca uwagę 
szczegół, że b rak n iekiedy je s t l i te r  ,,ł“ , „ą “  
i  ,,ę“ . Czy jes t jo  w ina  ko re k ty , czy to spra­
wa technicznych braków , w  te rzeczy nie 
wchodzę.

N ie  o to zresztą chodzi. Ważne jest że 
pierwsze pismo dla ludu ukazało się na ślą. 
sku w -ko ńcu  X V I I I  stulecia.

N in ie jsza n o ta tka  nie ma na celu podwa­
żan ia solidności p racy autora )tzarysu h is to r ii 
czasopiśm iennictwa ludowego“ , owszem tę 
solidność i duży w k ład  znajomości przedmio. 
tu, wykazanego przez autora, z ca łym  uzna. 
n iem  podkreśla, nie m nie j dla samej p raw dy 
trzeba popraw ić cy frę  nakładu „G azety G ru­
dz iądzk ie j“  w  la tach 1909— 1914 z 90.000 na 
przeszło 100.000.

Jest to  szczegół o ty le  ważny, że pismo 
niem ieckie, ja k  „G eselliger“ , powołane w 
Grudziądzu do u trącenia „G azety G r.“  nie 
m ogło się pochwalić nawet połową te j ilości 
prenum eratorów .

Z tego( że au to r pom inął w  swym  re fe ra ­
cie „Gazetę O lsztyńską“ , k tó ra  przecież by ła  
założona przez ludzi spod strzechy chłopskiej 
me będę czyn ił zarzutów, gdyż au to r sam 
przyznaje, że jego wyliczen ie prasy ludowej 
czy d la  ludu je s t niekom pletne.

Tak, czy inaczej szk ic  H enryka  Syski na 
tem at czasopiśm iennictwa ludowego jes‘  
w a rtośc iow ym  przyczynk iem  do dziejów p ra ­
sy ludowej w  Polsce, k tórego przysz ły  "ba. 
dacz tych  dzie jów  nie może pominąć.

Spółdzielnia W ydawnicza „W iedza*
Andre M auro is —  K lim a ty  —  Przekład W a. 

cława Rogowicza — powieść —  stron  230.
Ignązio Silone —  Chleb i  W ino —  przekład 

Stefana Pom iana —  powieść, s tron  382
Tadeusz M anteuffe l — Średniowiecze, 

s tron 150
Z ofia  Szymanowska —  Opowieść o naszym 

domu (W spom nienia o K a ro lu  Szymanow­
sk im ) stron 140.

W ydaw nictw o Expressu W ieczornego
K azim ierz W roczyński —  Baczność —  po­

wieść —  stron  232.
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